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Piętak, esy Dassyński?
Dawno już u nas ruch wyborczy nie był tak 

ożywiony, tak jaskrawych nie wytworzył kontrastów, 
juk obecnie w przededniu wyboru posła, z ni. Lwowa 
|lo Sejmu. Nazwisko Daszyńskiego, jako kandydata 
do owej godności, popłoch rzuciło w szeregi konser­
watorów zastoju. Wzrastające uświadomienie szero­
kich warstw narodu wyrywa im od pewnego czasu 
coraz większymi kawałami grunt z pod nóg.

Zamknięci w swych twierdzach, które coraz 
ciaśniej opasują, żelaznym obręczem szeregi nieza­
dowolonych — rozpaczliwe czynią wysiłki, by utrzy­
mać zagrożony posterunek.

Jakikolwiek będzie wynik toczącej się obecnie 
kampanii wyborczej, nie pozostanie ona bez dodat­
niego rezultatu. W jaskrawem świetle agi tacy i wy- 
pzło na jaw przerażenie reakeyonaryuszy, trwoga, 
Opanowująca ich zdziesiątkowane hufce, przeczucie 
bliskiej kapi tulący i.

Rzeczą wyborców lwowskich jes t  obecnie za­
stanowić się, czy leży w interesie miasta i kraju, 
by stracony posterunek podtrzymać. Uczynią to, 
glosując za dr. Piętakiem, którego sztandar ministe- 
lyalny wywieszono w bast.yonie lwowskiej konserwy.

Któż to broni się tak rozpaczliwie przeciw na­
wało nowycl) prądów? Wszak ich znacie: to ci sa- 
juii, którzy przez długie lata, bo od początku ory 
autonomicznej, skupiwszy całą władzę w swych rę ­
kach, doprowadzili kraj do taldego stanu, w jakim 
obecnie się znajduje. To ci sami, którzy kaganiec 
nakładając w Sejmie wszelkiej śmielszej myśli, 
wszelkiemu dążeniu do gruntownej naprawy stosun­
ków, wszelkiej trosce o dobro i pożytek wszystkich 
klas pospołu, zdziałali, iż Sejm stał się kemwenty- 
l.lem, dla jednych wydobywającym ciągle kasztany 
z pieca, innym zaś pozostawiającym łupiny-

Jeżeli wam z tein dobrze, iż autoimiifia stała 
się pokorną służką c. k. rządu; żo kilkaset szkół 
w kraju stoi pustką, z braku nauczycieli, tych' kan­
dydatów do śmierci głodowej; że choroby epidemi­
czne dziesiątkują naszą ludność, a chłopom ostatnią 
krwi kroplę wysysa lichwa i propinacja; że bronić 
mu nie wolno własnego pola przed spustoszeniem 
pracz pańskie zające i dziki; że interesy tysięcy 
drobnych rzemieślników nie mogą doczekać się 
przedstawiciela; że skutkiem togo pozbawione zdro­
wego kredytu, rękodzielnictwo nasze cofać się musi 
przed zalewem importowanej tandety; że wydatki 
jia potrzeby kraju, tak regulowane, by uprzywilejo­
wanej klasie było z tern dobrze, ugniatają brzemie­
niem swem głównie klasy niezamożne — komu z tein 
wszystkiem dobrze, niechaj-że odda glos swój na dr. 
P i ę t a k a .

Kto jednak czuje, że stosunki u nas stalą się 
wprost niemożliwe i zamiast z jagnięcą pokorą chy­
lić kark pod jarzmo, ma dość chęci i dość odwagi 
cywilnej, upomnieć się o swoje własno i o kraju
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. . . A  więc teraz wiemy już wszystko! Proszę 
tylko czytać Czas krakowski, a każdemu się wyja­
śni, jakie mamy stronnictwa w kraju i jaka się dziś 
walka wyborcza rozgrywa. Po jednej stronie Roma- 
nowiez „przedshiniiik anarchizmu i kosmopolityczne­
go socyalizmu“, ręka w rękę z ks. Stojałowskim 
i Daszyńskim, a za. nimi cały pullc Pankracych, Ri- 
naldo Rinaldini, Karol Moor, Robespierre, Marat 
Dobosz i Janosik — a po drugiej stronie czysto na­
rodowe żywioły porządku, dr. Piętak, radca Henzel, 
legion hofratów, Franciszek Moor, książę Alba, Tor- 
ąuemada, generał Bcnedok i Hugo Srhenk.

Równie jasno położenia politycznego krain nikt 
dotąd nie określił. Prawica strąbila. się (mówi się tu
0 trąbieniu na trąbie) i wali całą ścianą na zdusze­
nie obrzydliwego radykalizmu — lewica, karna jak 
nigdy, uknuia spisek, aby kraj anarchizmem w pe­
rzynę obrócić —  i tylko sam Czas popada w podej­
rzenie, czy nie by 1 przypadkiem strąlnony (nie mówi 
się tu o trąbieniu na trąbie; — gdy na ten temat 
poważny7 artykuł polityczny pisał.

Jakgdyby sam kraj siedmiomilionowy cokolwiek 
znaczył w polityce galicyjskiej! W szak ci o nim
1 za niego robi się politykę w koteryjuycb kółkach 
Kola polskiego we Wiedniu. Wszak tam stoją na 
straży czujne żórawie, wolne od wszelkich osobistych

krzywdy, ten nie omieszka stanąć przy urnie wy­
borczej dla oddania głosu za p. D a s z y ń s k i m .

Popieramy kandydaturę jego z całą usilnością 
i z niezlomnem przekonaniem, że wybór Daszyń­
skiego może tylko dodatnie przynieść rezultaty.

Za Daszyńskim przemawiają nietylko pierwszo­
rzędne zdolności, których do w-idy znakomite złożył 
całą swą dotychczasową pracą -v parlamencie. Jes t  
on przedstawicielem falangi wydziedziczonych, którzy 
walczą o równe dla wszystkich prawa. Nasi fary­
zeusze, podszywający się tak skwapliwie pod frazesy 
patryotyczne, niechaj z ręką na sercu zechcą powie­
dzieć : co jes t  większym putryolyzmem, czy nadal 
miłość ojczyzny pozostawiać w arendzie wybrańcom, 
czy też przygarnąć niezliczoną szarą rzeszę do serca 
ojczyzny, do której ona wyciąga ręce, ale do której 
nie daje jej i przystępu kastowa polityka rządu 
i autonomii.

A więc jeśli patryotyzm wasz jest szczery, je ­
śli nie myślicie go używać tylko dlatego, aby je ­
dnym ć-brze było, u diugim działa się krzywda, od­
dacie glosy wasze

Ignacemu Daszyńskiemu.
Oddacie mu je, ponieważ dalsze pielęgnowanie 

systemu wzajemnej adoracyi w Sejmie poniżałoby to 
najwyższe przedstawicielstwo narodowe; jionieważ 
jako glos potężnej opozycji zmusi reprezentację sej­
mową do obudzenia się z wygodnej tylko dla niej 
śpiączki; ponieważ jako znamię kontroli z po za 
warstw uprzywilejowanych, położy koniec familiarne­
mu załatwianiu najważniejszych postulatów ze sta­
nowiska egoistycznego jednej warstwy; ponieważ 
wogóle jako nowy, a pełen życia czynnik zawróci 
pracę sejmową z jałowych dotychczasowych szlaków, 
a skieruje ją na realne tory polityki sprawiedliwej, 
i równej dla wszystkich.

Jeszcze raz więc powt rzam y: Kto pragnie 
by Sejm do reszty zuSJ.iedz,!..-! i oby nauai jedna 
tylko, uprzywilejowana warstwa rządziła w nim na 
własną tylko korzyść, a z ujmą olbrzymiej większo­
ści narodu; komu przypadają do smaku dzisiejsze 
stosunki u nas, czyje sumienie obywatelskie gotowe 
bez wahania wziąć na się odpowiedzialność za po­
pieranie polityki gnuśności i sobkostwa —  niech od­
daje glos ministrowi Piętakowi.

Wszyscy inni pójdą glosować za

Ignacym Daszyńskim.

M i n i s t r o w i  d i a  G a l i c j i  pro m e m o r i a .
Przed paru dniami pisaliśmy o wręcz n i e 1 e- 

g a l n e m  |>ostępowaniu rządu przy sankcji ostatnich 
Iwóch budżetów i tegorocznego prowizoryuin — o- 
becnie musimy znowu przypomnieć sprawę ważną, 
eo do której rząd nawet nie uznał za stosowne 
przesłać zawiadomienie, co z nią uczynił.

Mówimy o uchwale Sejmu z dnia 23 marca

1899 r. w sprawie powiększenia liczby posłów z 
miast i nadania głosu wirylnego rektorowi Politech­
niki i prezesowi Akademii umiejętności w Krakowie.

W sprawozdaniu z czynności Wydziału krajo­
wego, przedłożonem Sejmowi na dwudniowej sesji 
z grudnia r. 1899 —  znajdujemy wzmiankę, żo do 
dnia zaniknięcia sprawozdania nie nadeszło od rządu 
zawiadomienie, co się stało z uchwaloną przez Sejm 
ustawą. Myśleliśmy, że może od tego czasu nadeszła 
jakaś wiadomość i dowiedzieliśmy się, że iząd do 
tej chwili nie raczył nic w tej sprawie odpowiedzieć. 
A jednak rzecz jes t  tak prosta, tak łatwa do po­
wzięcia decyzji, tak oddawna przygotowywana — 
że chyba każde ministerstwo, czy ono się nazywało 
Thun, czy Ciary — Witlek czy Koerbcr — mogło 
sobie w sprawie tej wyrobie o|>inię i powiedzieć: 
t a k, lub n i e ,  a jeżeli nie, to d l a c z e g o ?

To nie jakaś wielka skomjdikowana ustawa, 
w której by szlo o wielkie ekonomiczne i społeczne 
interesy, o jakieś kwestye prawne, — to nie ustawa 
złożona z setek paragrafów, wśród których jedna 
nieznaczna pomyłka kodyfikacyjna mogłaby wywołać 
jakieś sprzeczności i całą ustawę zepsuć —  tak, że 
byłyby potrzebne bardzo dokładne studya, zanim się 
jaką ustawę do sankcji przedłoży. Tu nie ma togo 
rodzaju trudności — ustawa jes t  krótka — od rządu 
wymaga ona tylko zasadniczej decyzji, czy zgadza 
się na 5 nowych posłów z miast i na dwa nowe 
głosy wirylne. Na taką decyzyę 11 miesięcy czasu 
chyba wystarczało, ażeby albo ustawę przedłożyć do 
sankcji albo Wydziałowi krajowemu oświadczyć, 
z jakich powodów uchwala Sejmu sankcyi nie 
uzyskała.

A odpowiedź taka nie jest formalnością tylko — 
ona ma praktyczne znaczenie. Jeżeliby Wydziałowi 
krajowemu podany b i ł  do wiadomości powód, dla­
czego ustawy nie przedłożono do sankcyi, a powód 
nie był tego rodzaju, żeby rząd zasadniczo przeciw 
całości. się oświaJe/a*, ale tkw'l w iakiejś kodyfika­
cyjnej usterce albo w jakim szczególe, z którym 
rząd się nie zgadza —  w takim razie mógłby Wydział 
krajowy, wcześnie u  tein zawiadomiony, opracować 
dla Sejmu nowy projekt ustawy. Zgodnej woli re.- 
prezentacyi kraju w zmienionej nieco formie albo 
z opuszczeniem jakiego mniej ważnego szczegółu, 
stałoby się zadość. Bez odpowiedzi rządu — znaj­
duje się Wydział krajowy w tein położeniu, że pro­
jektu nowego opracować i do Sejmu wnieść nie może.

Do takiej malej zmiany ustawy wyborczej, 
zmiany, która nie zasługuje nawet na nazwę refor­
my — nie paliliśmy się wcale; żądamy reformy 
szerszej a nie- drobnej naprawki. Ale gdy ta na- 
prawka mogłaby z a r a z  wejść w życie, gdy to nie 
przeszkadza wcale dalszej, szerszej reformie, gdy 
olbrzymia większość Sejmu na tę zmianę się zgo­
dziła — sankcjonowanie tej ustawy byłoby w każdym 
razie pożądane. Rzeczą rządu zaś jest n i e  u t r u ­
d n i a ć  t e g o ,  a b y  w o l i  r e P r e z e n t a c y i  k r a j u  
s t a ł o  s i ę  z a d o ś ć  — przeciwnie, jeżeli nie ina

ambieyj i jiróżnostok, dla których bonum publicum
i sahis reipublicae są jedynymi drogoskazami postę­
powania.

Kto nie wierzy, niech czvta ostatnie sprawo­
zdanie z posiedzenia Kola polskiego. Diuna napełni 
mu serce i pójdzie spać spokojnie, bo wie, komu po­
wierzył swoje i Ojczyzny losy.

Lecz rozmaitym „przedslannikom anarchizmu*1, 
których piekł) na świat wydało, przedstawia się ta, 
bogów' godna, walka Kołowa iv całkiem przeciwuem 
Świetle.

Jeden taki wpadł już do mnie jak furyat i za­
czął wykrzykiwać:

— Cóż oni myślą te... te gruboskóre hipopota­
my 1 Czy tak już zatracili wszystkie nerwy polity- 
czne, że nie odczuwają, iż z krajem, z ludnością 
jego coraz mniej icii łączy? Cóż za śmieszna, dro­
bnostkowa, poniżająca walka o krzesło wdeeprezesa 
Kulał Cbodzito-ż o różnice w programie politycznym, 
o większą lub mniejszą żarliwość w pilnowaniu i 
przeprowadzaniu żądań kraju ? Ach, bab 1 O takie 
drobnostki me idzie tam, wr owym Sanhedrynie po­
lityki ga lny jsk ie j! Tam idzie o to, czy na dobrem 
śniadaniu lub jeszcze lepszej herbatce zbierze się 
dość duża. kupa delegatów', którzy sobie dadzą sło­
wo, ze będą glosowali na Wojciecha, nie lia Dawida. 
Nieśmiertelna, wyjiróbowana szlachecka metoda! 
„Czapką, papką i so!ą"‘... Z tego, co ich „boli“ , co 
kraj „boli“ — nie widzą oni jmtrzeby wyciągać kon­
sekwencji — walą lekkomyślnie na przebój i bawią 
się wzajemnymi psikusami. I krftj ma się nadal

patrzeć na to z Jielyzmein, jak w źrenicę polityki, 
podnosić solidarność Koła do wysokości dogmatu n a ­
rodowego, te zabawki, bałamuctwa. i lokajstwa poli­
tyczne brać za dobrą monetę ? Czy ci panowie drwią- 
czy o drogę pytają?

Wysłuchałem cierpliwie tej całej tyrady, a po­
tem poklepałem furyata po łopatce i tak  się ode­
zwałem :

—  Przy [uiszczam, żo ty jesteś kraj i za cały 
kraj przemawiałeś. Otóż, powiedz mi, skąd masz 
prawo do takiej mowy ? Cóżeś uczynił, ażeby sobie 
upewnić powagę i dzielność swej polityki ? Najro­
zumniejsi i najgorętsi z pomiędzy was pochowali 
się po mysich dziurach, bo nie czują poparcia szer­
szych mas — znosisz cierpliwie Ramowanie komi­
tetów przedwyborczych, które się na to tworzą, aby 
zgromadzeń wyborczych n i e  zwoływać — w pracy 
nad [.ostępem i niezawisłością w polityce narodowej 
doprowadziłeś do tego, że sobie zorganizowałeś no­
wiuteńkie stronnictwo żydowskich stańczyków — je ­
śli w końcu ty, ty sain, jak tu stoisz, pójdziesz ju ­
tro oddać glos na ministra, bo ci tak z pod kawek 
szeptają...

—  Ja... j a ? 1 — zacietrzewił się mój furyat i 
stanął cały juk w ogniu.

— T y ! t y ! I  wszyscy tobie podobni! Nie za­
sługujecie na lepszą reprezentację i lepszych po­
słów, bo sami nic nie robicie, bo w lokajstwo i za­
wisłość zabrnęliścic po szyję, bo wyzbyliście się 
wszelkiej polityki dodatniej, prócz lizania łapy lub 
wymyślania. To też wstecznictwo drwi z was i robi
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bardzo poważnych motywów prawnych przeciw temu. 
juatwie jej spełnienie. A w każdym razie jest je.,o 
< > b o wi ą z k i e m,  spraw takich nie trzymać oalemi 
latami po biurach miuisteryainych a reprczentacyi 
kraju nie utrzymywać w nieświadomości tego, co się 
z jej uchwałami dzieje.

Przypominamy tę sprawę p. ministrowi dla 
Galicji.

O b a w a  now ej w o jny .
Pisma francuskie zaczynają na seryo pisać o 1110- 

pliwości wybuchu wojny francusko-angielskiej. I  tak 
iM atm  mówi o tajemniczem poselstwie, jakie Cham­
berlain przesłał rządom koionij i wzywa państwa 
europejskie do czujności. Na i u nem miejscu pod ty- 
jtułem „Przygotujmy się"! umieszcza artykuł, zaczy- 
pąjący się od słów : „Na podstawie bardzo pewnych 
iwSidomośei z Londynu, musimy sygnalizować u na­
szych sąsiadów stan umysłu, który wymaga bacznej 
Pwagi rządu, parlamentu i narodu francuskiego". Na­
stępnie artykuł wywodzi, że po czteromiesięcznych 
Upokorzeniach nie wystarcza już imperyalistoin an­
gielskim samo pokonanie Transwaalu, chcą oni do­
wieść światu, który cieszył się z ich klęsk, że ich 
potęga, zwłaszcza na morzu, jest nie do przełamania 
I szukają zwady z wielkim narodem. Tym jest  F ran ­
cja, którą obecnie uważają za nieprzygotowaną do 
walki, a to z tego powodu, iż Izba ociąga się z za- 
Jatwioniem projektu o armii kolonialnej. Do przepro­
wadzenia nowych projektów obrony wybrzeży i ko­
li nij, potrzeba wiele czasu, francuskie składy węglowe 
są niewystarczające, budowa nowych łodzi podmor­
skich postępuje bardzo powoli, należy więc—zdaniem 
MaUn, pospieszyć się z przygotowaniem obrony, 
gdyż będzie to najpewniejszym środkiem utrzymania 
pokoju.

Jeden z współpracowników Echo de Paris roz­
mawiał w tych dniach z CampbeU-Baunermannem. 
Angielski polityk nic uważa Fraucyi za prawdziwego 
wroga Anglii, lecz Niemcy. Anglicy przypatrują się 
.powiększaniu floty niemieckiej, wiedząc, że to jest 
ginźua, przeciwko nim skierowana. Stosunek przyja­
cielski z F ra n c ją  jes t  możliwy, niech tylko francuska 
party a kolonialna nie rozdmuchuje zanadto drobnych 
kwestyj spornych. Camphell-Bannermana nie chce 
jednak słuchać o wycofaniu wojsk angielskich z E- 
gintu. Oświadczył następnie, że prawie wszyscy’ 
członkowie parlamentu zezwolą na zawarcie pokoju 
z Baerami dopiero wtedy, gdy Trauswaał będzie naj­
zupełniej pokonany. Boerowio muszą być rozbrojeni 
i stracić możność urządzenia nowego powstania.
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P . m i n i s t e r  ^ ię t e k .
( S y l w e t k ą . )

W chwili, gdy po raz pierwszy w erze konsty­
tucyjnej minister austryacki w y rąg a  dłoń po mandat 
sejmowy z m. Lwowa, zamiast utartym zwyczajem 
odbierać go z rąk małomiasteczkowych starostów, 
i gdy niezawisłych obywateli stolicy przy pomocy 
maszyny biurokratyczno-koszernej odważa się ze­
pchnąć do rzędu zwyczajnego „bydła wyborczego",

się conm zuchwalsze. A jeśli doprowadzi do lego, 
że nastąpią całe łata burzliwej i burzącej, ujemnej 
i bezpłodnej, a przeto wściekłej opozycyi — to tylko 
zbierze plon własnego posiewu...

A co do 'pana Dawida, to była tylko drobna 
niezręczność, lub niezręczna oszczędność drobnych. 
Gdyby się był postarał o lepszą „drynmderę" i po- 
rządnogo fogosza a la saace tarlare, o tłuściejsze 
jarząbki i lepszą markę szampana, niż pan Kozłow­
ski — to byłby zdobył fotel wiceprezesa. A tak — 
znle po niewczasie, o których można powiedzieć hi­
storycznym stylem cytatowym Ekscolcucyi: „Et si
( ractus illahatur orbis... nascitur ridiculus mus...

Lecz trudno się zapalać do polityki, jeżeli marzec, 
drwiąc sobie z kalendarzowej bliskości wiosny, jęczy 
mroźnym wichrem po kominach. A że dla rozgrzania 
członków hulać już nie można, bo post, więc tym, 
i tórzy przecież czemś wiosennem radziby się pokrze­
pić — radzę iść na nieustającą wystawę dzieł sztuki. 
Są tam rzeczy’ stare i nowo, ale razem wziąwzzy 
dużo wiosennego słońca i barw i powietrza. SLamesz 
tam juzed wielkiem płótnem Schrama, przedstawia­
jąca.! Parysa z jabłkiem i „trzy boginie w lasku 
Idy" —  i chociaż każdy szanujący się artysta złoży 
ci przysięgę, żo ta jest dużo przestarzałego idea- 
l.zmu w układzie i wykonaniu —- to przecież z lubością 
patrzeć będziesz w płótno, odetchniesz powietrzem 
Hellady, jirzesyconem parą wodną i aromatami i bę­
dziesz całkiem ździwiony, że te prześliczne nagie 
i półnagie ciała nie pobudzają do żadnych cynicznych 
uwag, łecz spływają się w wysokicm poczuciu piękna. 
Może być, że stanie się to dzięki temu, iż oko nie 
znajdzie tam tych trochę anemicznych, przecy wili zo­
ranych ,  nerwowo lubieżnych form, w których się dzi­
siejsi realiści lubują — ale to samo poświadczy, że 
.temat klasyczny w obrazie jes t  dobrze pojęty —  bo 

hyba stara Hellada anemii i przedrażnień nerwowych 
nie znała.

nie od rzeczy będzie poznać wizerunek duchowy 
śmiałego kandydata, ta Ir, jak  on się przedstawia poza 
suchemi datami biograficznemi, przytoczonemi przez 
oficjalne i pólofieyalne dzienniki.

Dr. Leonard Piętak rozpoczął swoją karyerę 
jako zwykły „sztreber" biurokratyczny. Pracował 
przez 2 lata z górą w prokuratoryi skarbu. Władza 
ta, która jio nominacji ministeryalnej jedna z pierw­
szych jiospieszyla z szumnym telegramem gratula­
cyjnym, nie była jednak wówczas tak dumną z mło­
dego praktykanta, skoro pozwoliła nui ulotnić się ze 
swych szeregów z chwilą, gdy spostrzegł, iż wobec 
trudnych stosunków awansowych w prokuratoryi, nie 
zrobi rychlej lraryery. Przerzucił się wówczas dr. 
Piętak do namiestnictwa. Lecz i tu popasał krótko, 
bo uśmiechnęła mu się nagle katedra uniwersytecka. 
Był to właśnie okres polszczenia wszechnicy lwo­
wskiej, kiedy urządzano formalnie pogoń za docen­
tami, a na wydziale prawniczym obsadzano tymcza­
sowo katedry suplentami z sądownictwa i adwokatu­
ry. Uzyskanie docentury nie napotykało więc na tru- 
duości. Obok ludzi wielkich zdolności, jak  ś. p. Źró- 
dlowski, ś. p. Rittner i Biliński, tłoczył się do bram 
uniwersyteckich zastęp talentów średniej i mniej niż 
średniej jakości. Wszedł też tam i obecny minister, 
opierając swą kandydaturę na ogłoszonej w niemic- 
ckiem piśmie „Archiv fa r  cimlistische P raxis“ roz­
prawie o substytucji papilarnej, którą jednak nie 
odniósł w Niemczech żadnego sukcesu.

Został docentem, a w jiarę lat później był już 
zwyczajnym profesorem prawa rzymskiego, handlo­
wego i wekslowego. Działalność naukowa młodego 
profesora była skuteczną jedynie w zakresie prawa 
handlowego. Broszurka „Kto ma być poczytanym za 
kupca?" oraz komentarze do wydanej wówczas usta­
wy o stowarzyszeniach zarobkowych i ustawy gieł­
dowej, nie są pozbawione wartości. W dziedzinie 
prawa wekslowego natomiast nie był wcale czynnym, 
a na polu prawa rzymskiego wydal tylko monogra­
fię o prawie spadkowem, która utknęła w drugim 
tomie i nie została już dokończoną. Praca ta, pozba­
wiona wszelkiej samodzielności, nie jes t  dla nauki 
polskiej żadnym nabytkiem, jak  to podniósł w k ry ­
tyce swrnjej dosyć niedwuznacznie krakowski kolega 
autora prof. Zoll. Od r. 18S8 złożył Piętak pióro 
w zupełności i przez łat kilkanaście nic już nie pra­
cował na polu naukowem. Widocznie nauka nie 
jirzedstawiała już dla niego żadnej wartości. Pomi­
mo to jednak posiadał na uniwersytecie wpływ nie­
słychany. Wszystko przed nim się korzyło —  z wy­
jątkiem jedynego ś. p. Źrćdlowskiego. Echa walk, 
które staczał w kolegium profesorskiem z śp. Źró- 
dłowskim dolatywały uszu młodych akademików, bu­
dząc niesmak i niechęć, gdyż Żrodłowskicgo ceniono 
juko uczonego niezwykłej u nas miary, jako gwiazdę 
i chlubę uniwersytetu, któremu antagonista jego nie 
dorównywał w niczem. Rezultat tych zapasów był 
ten, iż podczas gdy śp. Źródłowski nie był obrany 
ani razu rektorem, a raz tylko przez jeduo półrocze 
sprawował funkeye dziekana —  to prof. Piętaka 
zdobił dwa, czy uawet trzykrotnie gronostaj rektor­
ski. Ostatecznie prof. Źródłowski popadł w obłąka­
nie, a prof. Piętak został raucą dworu....

Wykład prof. Piętaka, w porównaniu z wykła­

dem prof. Źródłowskiego, był pretensyenałniejazy,
gdyż późniejszy minister przedstawiał przedmiot do­
gmatycznie, nie określając żadnej kwestyi jako sporaą, 
nie cytując nigdy źródeł ani literatury, słowem, był 
czya.0 szkolarski, bez cechy naukowej. Przy egza­
minach był prof. Piętak postrachem młodzieży. N er­
wowy, niecierpliwy i nieobliczalny doprowadzał swych 
uczniów nie raz do rozpaczy. Nie znosił przytem 
żadnych zboczeń od swego wykładu a „odznaczenie" 
dawał tym, którzy jego skrypta uniwersyteckie i prace 
cytowali dosłownie z pamięci. Frekwencji swych wy­
kładów pilnował w sposób godny wiejskiego bakała­
rza : odczytywał peryodycznie katalog, a nieobecnym 
dawał „kreskę"... Tyle o dzialainożci zawodowej p.. 
ministra.

Na widnokręgu politycznym ukazał się Dr. 
Piętak poraź pierwszy — pominąwszy wirylny głos 
rektorski w Sejmie — jako członek lwowskiej Rady 
miejskiej. Był tu — przyznać uależy —  nilnym i 
pracowitym ojcem miasta. Równocześnie jednak umiał, 
rzecz dziwna — wyrobić sobie sławę człowieka od­
ważnego, o charakterze nieugiętym, spiżowym. Że 
jednak spiż ten był zwykłą giętką blachą, okazało 
się wkrótce, gdy prof. Piętak wypłynął na otwarto 
mor/e polityki państwowej.

Jako kandydata do parlamentu wysunął go Ba- 
doni, celem obalenia kandydatury demokratycznej 
(Rewakowicza) i poparł w sposób sobie właściwy’, t .j .  
za pomocą naganiaczy żydowskich. Trudniejszą była 
jednak sjtrawa z żydami przy powtórnym wyborze, 
gdy miał obalić znów kandydata demokratycznego (Le- 
wakowskiego). W dyskusji nad odpoczynkiem nie­
dzielnym bryzgnąl w Radzie miejskioj swoim wybor­
com żydowskim w oczy słowami: „Niechaj żydzi nie 
zapominają, że żyją w państwie chrześcijańskiem!“ 
Żydzi stanęli więc okoniem, twierdząc, iż właśnie p. 
hofrat zapomniał, co żydom winien. Wybór jirezy- 
denta miasta, w którym Piętak przepadł, dowiódł, że 
żydzi nie myślą zapominać o doznanej obeldze. Wów­
czas to p. hofrat ugiął swój sjdżowy charakter i na 
zgromadzeniu wyborczem wskutek (zamówionej) inter­
pelacji kolegi parlamentarnego Piepesa owe wyrazy 
odwołał, zapewniając, iż rozchodziło mu się jeno o 
skonstatowanie faktu, nic więcej. I  znowu żydzi po- 
sjiieszyli lawą do urny wyborczej i im to pośrednio 
zawdzięcza kandydat obecną rangę ministeryalną. 
Dziwnym trafem zdarzyło się, że obecnie tuż przed 
wyborami musiał prof. Piętak znowu odwołać parę 
niebacznie wypowiedzianych wyrazów, w które go 
wplątali żydzi. I  znowu nieugiętość charakteru p. mi­
nistra okazała się złośliwą legendą.

W | Kole polskiem przyłączył się dr. Piętak do 
grupy demokratycznej, mimo, iż był wysuniętym przez 
Badeniegp, jako kandydat rządowy. Ale też opozycya 
tego uhoraconego demokraty zdradzała niedwuzna­
cznie sw^ je pochodzenie. Markował postępowca, w isto­
cie jednak nie robił reakcji nigdy trudności. Mąż
0 „nieugiętym" charakterze wił się, jak  piskorz, ile­
kroć antagonizmy się zaostrzały.

Jako poseł mieszczan lwowskich czuł, iż 
nie wolno mu być stańczykiem, ale wiedział też, że 
to tylko stronnictwo dysponuje godnościami i urzę­
dami. A sukcesy jego kolegów lwowskich, Bilińskiego
1 Rittuera sen mu odbierały... Skandaliczny koziołek

Lecz musisz się odwrócić od Schrama, bo czu­
jesz, że od przeciwnej ściany jakieś oczy zawisły 
na tobie. Odwracasz się i zdjąwszy z uśmiechem 
kapelusz, kłaniasz się i mówisz „dzień dobry!" pa­
nu marszałkowi powiatu Śniatyńskiego. Czy energi­
czny j>an marszałek wpatrzył się w ciebie, czy mo­
że w „trzy boginie w lasku Id y “ —  tego nie roz­
strzygnę — mogę jednak powiedzieć całemu światu, 
że jes t  to jeden z najlepszych portretów Augusty­
nowicza. Jakaż tam energia pędzla, co za modelo­
wanie, co za światło! Wszystko tein wspanialsze, 
żo artysta stemperował swe pokusy impresjonisty­
czne, obliczane na efekta z odległości i wyrzekłszy 
się błyskotliwości, stworzył rzecz baruzo poważną. 
A w dodatku nie narazi się na żaden proces, jak 
z panem ordynatem z Wysucziu — gdyż pierwszy 
lepszy cliloji, przywieziony ze Śniatyńskiego, przy­
sięgnie na krzyż i ewangelię, że to pan marszałek.

W  drugiej salce jes t  drugi portret, taki mó­
wiący, że mu tylko głosu brakuje. J e s t  to dyrektor 
Lazarus, malowany jirzez Harasimowicza. I  to jes t  
rzecz, co się zowie, wyborna, chociaż co do jiędzia, 
kolorystycznego, traktowania i maniery leży cała 
jirzepaść między obydwoma portretami. Pan dyrektor 
jest zresztą i na portrecie taki morose, że me ra­
dziłbym żadnemu artyście iść do niego z cienkim 
papierem D rei Monate a dat to, gdzieby akeeptant, 
wystawieiel i żyrant byli tylko bohaterami pędzla.

Trzecim prześlicznymi portretem, przy którym 
musi się widz dłuższy czas zatrzymać, jes t  pastel 
Reyzuera, przedstawiający księżniczkę Śapieżankę. 
Cóż za świeżość, miękkość i rozjiływująca się przej­
rzystość kolorytu!

Tego samego artysty trzy typy, przedstawia­
jące Greczynkę, Ofelię i Syryjkę, również pastele, 
są wspaniałe. Nimfa natomiast nie zachwyca mnie 
wcale, bo udaje, że śpi i jes t  drewniana, a mała 
„Fryne" mogłaby pójść do domu, ubrać się i wziąć 
gdzieś kondycyę w budce sodowej.

O portretach i tyjiacli PająKówny me mogę nic 
mówić. C’est du yrec pour moi. Widziałem już różne 
„impresyonizmy", „plainairyzmy", „modernizmy" —  
lecz tu, jak mi się zdaje, nie ma żadnego „izmu", 
i tylko ta  różnica, że artystka na karmin i cymo ber 
musi mieć osobne garnuszki, bo paleta na takie 
płaszczyzny czerwoności nie wystarczy. „Izm" pa­
nuje tylko w jednym obrazie p. Pająkówny, t. j. 
w jej chryzantemach — a jes t  nim jireten.syonalizin.

Nie mam miejsca na sprawozdanie z wystawy, 
więc powiem ci tylko w dwóch słowach, miły czy­
telniku, że znajdziesz tam jeszcze wybornego Krzy­
żaka Danwelda w akwareli Sozańskiego, dwa tyi>y 
ludowe, malowane sumiennie, a bez pretensji przez 
Anielę Wisłocką, świetny widok zimowy7, akw arelę . 
Pociechy7, bardzo ciekawe pejzaże akwarelowe Holz- 
mullera itd.

Pójdź i zobacz sam — to będzie najlepiej. 
A w dodatku powiem ci coś, czegoś jeszcze w dzien­
nikach nie czytał, tj. że nasze Towarzystwo przyja­
ciół sztuk pięknych urządzi za kilka tygodni, na 
wszelki wypadek jeszcze przed Wielkanocą, wysta­
wę sztuki, zastosowanej do jirzemyshi, na której 
zgromadzi przeważnie z Drezna i z Wiednia, przez 
dyrektora Muzeum dla sztuk i przemysłu j>. Skalę, 
okazy mebli nowego stylu, kryształów, wyrobów 
keramicznycii i bronzów. Będzie to zasługa Towa­
rzystwa. W  ostatnich trzech latach nastąpiły bardzo 
ciekawe przewroty w całym dziale sztuki, zastoso­
wanej do przemysłu — wystawy specyalne w Dre­
źnie, w Monachium, we Wiedniu, dały artystom 
w tej mierze wielo do myślenia, a przedewszystkiem 
zbliżyły ich tak do warsztatu rękodzielnika, jak to 
chyba było jeszcze za czasów Diirera, Wita Stwosza 
i Celliuiego. Ten ruch nie może nam być obcym — 
zbliżmy się więc ku nieiuu. Cef.
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M a te r y e  w e łn ia n e , B a t y s t y , Z e p h i r y , 
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polityczny w sprawie zniesienia zachodnio gfalieyj- 
s!:iego stanu oblężenia dowiódł, iź dr. Piętak kroczy 
śinin-lo naprzód ku fotelowi ministeryulnomu, i że już 
jest dojrzałym na ministra. Poznała to też  niebawem 
kasta rządząca w Kole polskiem i minio ściśle urzę­
dniczego charakteru gabinetu Koerbera usunęia 
urzędnika Ch-łędowskiego, ofiarując prof. Piętakowi 
tekę ministerynlną. Jako minister sięga on obecnie 
po mandat stolicy, głosząc, iź przystąpi do klubu 
demokratycznego. Ponieważ zaś.klub demokratyczny 
jes t  w Sejmie stronnictwem par excellence opozycyj- 
nem, przeto obiecuje p. Piętak ni mniej ni więcej, 
jak zostać opozycjonistą. Gdyby go tedy wybrano, 
mielibyśmy niezwykły widok ministra w czynnej 
służbie, robiącego opozycyę. Kto temu wierzy, niech 
mu odda swój głos. Speclator.

E,
iv marcu.

(Echa karnawałowe. — 1.Concerł. — Teatr. — Klub  
polski, — Klub słowiański. —  Wystawa w P aryżu).

Uzupełniam podaną w poprzedniej korespon- 
dencyi wzmiankę o urządzonym przez Czeszki ory­
ginalnym balu niewieścim. Bal udał się doskonale. 
Zabawę zagaiła słowem wstępnem jedna z uczestni­
czek wieczoru, tańce zaś przeplatane były odegra­
niem paru jednoaktówek i produkcyaini muzyka) no- 
wokalnemi. Po za k osty u ni a mi narodowymi, wyróż­
niały się oryginalne straganiarki, sprzedające pod 
ogromnymi parasolami owoce i węglarka z koszem 
Ywjgli na plecach, które odważała na... gramy. Nie 
brakło kostyumów rycerzy, paziów, młodzieńców i 
poważnych mężów. Lord angielski tak znakomicie 
byl ueliarakteryzowany, iż komisarz policyjny nie 
chciał wpuścić go do sali, dopatrując się w nim 
rzeczywistego syna Albiouu. Świadectwo kilku pań 
przekonało go wreszcie, że pod tą męską postacią 

,, ukrywa się czeska „sieczna". Jedna z pań, przebra­
na za znanego kapelmistrza „Sokołów", dowodziła 
chwilowo całą orkiestrą. Złośliwi utrzymują, że jo- 
(łuą z charakterystycznych cech zabawy był — nie­
możliwy krzyk i hałas. Ale najważniejsze, zebrano 
dosyć pieniędzy na zakładanie towarzystw „Sokołów11 
na kresach czeskich.

Uroczystość Swietli, której pamięć zarówno 
z imieniem Niemcowej, Czesi czczą wprost bałwo­
chwalczo —  odbyła się wspaniale. Słowo wstępne 
napisała Krasuohorska; po symfonii Sftelany „Otta- 
va“, odegraną została opera „"Hubiczka11,* libretto do 
[której napisała Krasnohorska, ze znanej pod te niże 
imieniem powieści Swietli. Dla uczczenia, tej roczni­
cy pamiątkowej firma księgarska Otty rozpoczęła 
wydawnictwo tanie dzieł Swietli po 10 ct. za zeszyt.

Dyrckcya teatru miejscowego krząca się żywo 
koło odświeżenia repertuaru, to też w ostatnich cza­
sach ukazało się i ukaże jeszcze kilka nowości. 
Ogrom nem powodzeniem cieszy się krotocliwila Szte- 
jdta „Treli zwoiieui", opera Irncczka „Andrea Ciiui", 
hkaźe się Kowaronicza opera „Na starem belidlo“, 
do której napisał libreto Szipek, autor libreta „Pso- 
chławców", również przygotowują się dekoracye i od­
bywają próby do najnowszej opery Dworzą!;a „Ba- 
biezka", z Iibrctem p. Viniga, ulożonem wedle znanej 
powieści Nemcowej.

Teatr na Smicliowie (przedmieściu Pragi) wy­
stawna cył.l najnowszych dramatów europejskich. 
Czysty dochód przeznaczony jest na zakładanie bi­
bliotek i czytelń czeskich na Śląsku. Związek czosko- 
ełowiański stara się o przyjście z pomocą Słowia­
nom, walczącym z gierinanizacyą.

W Kutnej Horze trupa prowincjonalna przed­
stawiała naszą komedyę „Marcin Luba" w przekładzie 
czeskim. Poruszywszy rzo. z polską, muszę powiedzieć 
o dodatnich zmianach, jakie zaszły w „Klubie pol­
skim W Pradze". Od paru tygodni obrany został nowy 
prezes „Klubu", inżynier Królikowski, cieszący się 
szacunkiem i syinpatyą całej kolonii polskiej. J e s t  
nadzieja, a  nawet pewność, że działalność i znacze­
nie „Klubu" podniesie się szybko, co bardzo byłoby 
pożądano wobec pokaźnej liczby Polaków w Pradze. 
Dodatnim również faktem dla sprawy słowiańskiej 
je s t  założenie „Klubu słowiańskiego", jaki ma być 
ogniskiem najróżnorodniejszych kwestyj, interesów 
słowiańskich.

Wystawa paryska budzi tutaj ogromne zajęcie. 
ftAlliance-franęaise“ ma coraz więcej członków, któ­
rzy uczą Się „na gw alt“ francuskiego. Liczne odczyty 
.w tera stowarzyszeniu rozbudzają to zajęcie i za­
chęcają do przyjęcia udziału Czechów w wszechświa­
towej wystawie. J a k  wogóle na niej reprezentowani 
[będą Czesi, nie wiadomo jeszcze. Pewny jest tylko 
[udział firm księgarskich, które połączyły się w jedną 
;„Union“. Związek ton ma za zadanie przedowszyst- 
kiom, ńby wydawnictwo książek, illustracyę ich i 
[oprawę doprowadzić do takiej doskonałości, aby mo­
g ła  wytrzymać absolutną konkurencję z zagranicą 
,i aby Praga stanowiła w tym kierunku źródło han- 
‘dlu wszechslowiańskiego. Odrowąż.

Czyniąc zadość życzeniom li­
cznych prenumeratorów „Słowa 
Po lsk iego4<, z a warliśray układ 
z introligatorem lwowskim p. 
Łegfeżyńsliim w spraw ie dostar­
czania okładek do „Biblioteki 
Słowa Polskiego44.

Okładki płócienne, z ozdo­
bnymi wyciskami można o« dzi­
siejszego dnia nabywać w naszej 
adauiraistraeyi, ul. Chorążczyzmy 
1. 1?, po cenie:

S© helerów w miejscu.
30 liderów z przesyłką pocztow ą.

KroniKa miejscowa.
Lwów, 6 marca.

J u tr o :
—  7 marca. Ś roda , Tom asza z Akw. — Polykarpa.
— W schód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o godz. 5

minut 47.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „W róble”.

P o k arty  leg itym acyjn e, niedostar- 
czone do tej pory w yborcom , n a leży  z g ła ­
szać się do m agistratu , biuro radcy L ukasa, 
ratusz, II. piętro.

W obec zb liżającego  się w yboru posła  
na Sejm  krajow y upraszamy czytelników naszych, 
szczególnie ze sfer urzędniczych, aby donosili nam 
o wszelkich nadużyciach, nakazach, groźbach i t. p. 
sztuczkach rozmaitych szefów, mających na celu zmu­
szenie podwodnych do glosowania za kandydatem rzą­
dowym. Dostarczony w ten sposób materyał posłuży 
w Radzie państwa, jako wspaniała iiustrueya do okól­
nika prezydenta ministrów p. Koerbera o swobodzie 
przekonań urzędników. Nie potrzebujemy dodawać —  
że dyskrecyę poręczamy. Każdy więc może bez oba­
wy zgłaszać się do naszej Redukeyi z wszelkiemi za­
żaleniami.

Lłote słow a! Od grona czytelników naszych  
otrzymaliśmy następujące pismo: Doznaliśmy uczucia 
wielkiego smutku, wyczytawszy w dziennikach, że na 
miejsce ś. p. biskupa Soleckiego w Przemyślu propo­
nowani są: sufragau lwowski, Niemiec, ks. Weber, 
albo ledwie co awansowany (chociaż skądinąd, czło­
wiek zacny) ks. Pelczar, a nawet ks. Sapieha. Nato­
miast pomija się zupełnie męczennika za sprawę naro­
dową —  tu między nami bez rozgłosu przebywającego, 
ks. arcybiskupa wileńskiego, Karola H r y n i e w i e ­
c k i e g o ,  który, jak wiadomo, tyle lat na wygnaniu 
za swoje przekonania zacne i patryotyczne pokutował, 
a teraz u swoich braci musi zajmować podrzędne sta­
nowisko, jako kanonik katedralny. Jest to zadziwia­
jące i smutne, że nikt dotąd nie zwrócił na to uwagi. 
Może przecież teraz dałoby się uzyskać dla czcigodne­
go ks. Hryniewieckiego przynależne mu miejsee w spo­
łeczeństwie polskiem. To przecież nasz obowiązek pa- 
tryotyczny!

Co chw ila  w ychodzą na ja w  fa łszer­
stw a  kliki magistraeko-klerykalnej na korzyść mini­
stra Piętaka. Podana przez w porannym numerze l i ­
t a n i a  n a z w i s k  s f a ł s z o w a n y c h  na odezwie wy­
borczej Ciuclicińskiego nie jest jeszcze kompletną. Oto 
ciąg da lszy:

Znany wśród mieszczaństwa lwowskiego właści­
ciel hotelu i kawiarni „Metropole" p. Krzysztof Jano- 
wicz, człowiek zresztą dość daleko stojący oa „rady­
kałów”, oświadczył jednemu z członków naszej reda- 
keyi, że nazwisko jego umieszczono na wspomnianej 
odezwie b e z  j e g o  w i e d z y  i u p o w a ż n i e n i a .

Więc nowe fałszerstwo!
Nie koniec jednak na tern. P. Janowicz nietylko 

nie chciał być podpisany na owej odezwie, lecz wy- 
stąpił wśród mieszczan lwowskich otwarcie przeciw 
kandydaturze ministra, k t ó r e g o  u w a ż a  za n o t o r y ­
c z n e g o  w r o g a  m i e s z c z a n .

To wszystko jednak nie przeszkodziło tym pa­
nom podpisać pana Krzysztofa Jauowieza bez naj­
mniejszego skrupułu sumienia — bez rumieńca wsty­
du ! Klika klery kalii* „uwolniła" p. Piętaka od obo­
wiązku jawienia się przed wyborcami, twierdząc, że 
jest on tak popularny, iż nie potrzebuje nawet poro­
zumiewać się z nimi, aby być wybranym 1

) I gdzież jest ta sławna popularność, jeżeli trzeba 
p. Piętaka popierać tuk bezwstydnymi sposobami, jak 
fałszowanie nazwisk?! Dziś rzeczy tak stoją, że gdyby 
nawet minister Piętak wygrał faktycznie —  to „zwy­
cięstwo" jego będzie uważane przez wszystkich ludzi 
uczciwych z a  h a n i e b n ą  k l ę s k ę  m o r a l n ą ,

Lecz daleko mu jeszcze i do takiego tryumfu. 
Jezuici już teraz w  zir.hanyeh kołach wyrażają cliuwę, 
czy się da p. miaSsfa prrefaraowuó w o b c o

n e  g o  i z u p e ł n i e  n i e s p o d z i e w a n e g o  z a ­
p a ł u ,  z jakim postępowe żywioły we Lwowie odnoszą 
się do kandydatury opozycyjnej!

P oseł Ig n a cy  D aszyń sk i przemawiać będzie 
po raz ostatni przed wyborami w ś r o d ę  7 marca
0 pół do ósmej wieczorem na o g ó l  n e m  z g r o m a ­
d z e n i u  w y b o r c ó w  w wielkiej sali Towarzystwa 
muzycznego w gmachu skarckowskim (wejście z ulicy 
Teatralnej, róg placu Krakowskiego).

KojKieterya w yborcza. Wstecznicy, popiera­
jący kandydaturę ministra Piętaka, nie wiedzą jnż, ja ­
kiego sposobu chwycić się, ażeby wzmocnić swoje fał­
szerstwami podpierane szanse. Wczoraj rozpoczęli om 
kokietować z k o b i e t a m i ,  k t ó r e  m a j ą  p r a w o  
w y b o r c z e ,  pragnąc pozyskać ich glosy dla p. Pięta­
ka. Podają nawet w tym celu wyjaśnienia ustawo­
dawcze co do sposobu wykonywania prawa wyborczego 
kobiet. Piszą mianowicie tak: „Przedewszyslkiem zwra­
camy uwagę na to, że kobieta nie może osobiście w y­
konywać prawa wyborczego, lecz tylko przez pełno­
mocnika. Pełnomocnictwo to napisać można albo na 
karcie legitymacyjnej, albo na osobnej ćwiartce papie­
ru, stempla na nie nie potrzeba, a opiewać m a: „U- 
poważniam pana N. N. . .  do oddunia głosu w  mojem 
imieniu. —  Podpis".

„Na jednn jeszcze ważną okoliczność należy zwró­
cić uwagę, a mianowicie, że pełnomocnikiem nie możo 
być pierwszy lepszy mężczyzna, lecz t y l k o  w y b o r ­
ca .  Pełnomocnik taki oddając przed komisyą głos swój 
imieniem kobiety, m u s i  p o k a z a ć  w ł a s n ą  k a r t ę  
l e g i t y m a c y j n ą ,  inaczej głos oddany przezeń w za­
stępstwie kobiety jest nieważny".

Powtarzając wskazówki powyższe, wyrażamy na­
dzieję, że kobiety misze, posiadające prawo wyborcze, 
n i e  u ż y j ą  g o  n a  k o r z y ś ć  P i ę t a k a  i przyłączą 
się do obozu postępowego, który reprezentuje właśnie! 
i d e ę  r ó w n o u p r a w n i e n i a  k o b i e t  wbrew tenden- 
cyom klerykaluym i konserwatywnym. Jak to równo­
uprawnienie wygląda obecnie pod rządami konserwy,  
o tem daje najlepsze świadectwo powyższa formułka 
prawna, która k o b i e t y  u w aż  a z a i s t o t y  u ł o m u c, 
n i e  m o g ą c e  g ł o s o w a ć  i u a e z e j ,  j a k  p r z e z  z a ­
s t ę p c ó w .

Kobieta m o ż e  spełniać w społeczeństwie zadanio 
tak trudne i wzniosłe, jak wychowywanie krajowi oby­
wateli, ale n i e  m o ż e  sama załatwić hik prostej spra­
wy, jak oddanie głosu wyborczego. Na to potrzebny 
jest z a s t ę p c a  m ę ż c z y z n a .  U urny wyborczej jest 
ona sprowadzona do tego samego poziomu, co c h o r y ,  
u m y s ł o w o  lub u t r a c y u s z ,  wzięty pod kuratelę.' 
Oui także mają „zastępców”.

Jestto upokarzające i  upadlające w najwyższym  
stopniu —  a któż wytworzył takie stosunki, jeżoli nio 
to stronnictwo właśnie, które popiera ministra Piętaka?

To sobie po rinny kobiety nasze dobrze zapamię­
tać. Kandydat opozycyi poseł Daszyński należy do tych, 
którzy dążą do zapewnienia kobietom prawdziwego ró­
wnouprawnienia ; wie o tem każdy, ktokolwiek śledził 
jego działalność publiczną. Przeciwnie: jak długo u 
steru będzie rządząca dziś wszechwładnie klika atafi- 
ezykowsko-klerykalna, t a k  d ł u g o  k o b i e t y  t r a k ­
t o w a n e  b ę d ą  w ż y c i u  p u b l i c z n e  n i  j a k  n i o -  
m o w l ę t a ,  któje nawet w tych nielicznycli wypadkach' 
gdzie przysługuje im prawo glosowania, potrzebują —  
opiekunów!!!

Jak życzliwie usposobieni są keascrwatyśei dla 
sprawy kobiet, o tem świadczy wymownie ich ha­
niebne zachowanie się wobec prywatnego gimnuayum 
żeńskiego w Krakowie, któremu szkodzą gdzie tylko 
mogą. Teraz k o k i e t u j ą  z k o b i e t a m i ,  bo muszą, 
ale na obłudzie łatwo się poznać I!!

U niw ersytet ludow y. Wo wtorek dnia G bm. 
odbędzie się wykład iuż. E. Libańskiego p. t , : „Astro­
nomia” (z przedstawieniem obrazów świetlnych), w sali’ 
stow. „Siła” i „Przyszłość”, ul. Sykstuska 1. 17, O g.
8 — 9 wieczór.

D zisiejszy  Wiek X X .  przynosi rycinę z wojny 
w południowej Afryce, przedstawiającą pocztę połową 
Boerów wraz z karyolką, w której sędziwy wódz uu- 
czelay Boerów, Joubert, odbywa swe podróże, robiąc 
dzieuuie 100— 150 kilometrów.

D y rek cy a  poczt i te legrafów  prosi nas
0 stwierdzenie, że w sprawie ouegdajszej kradzieży SLCOO 
koron dotychczas nikogo nie aresztowano, albowiem  
jeszcze nie stwierdzono, kto mógł być sprawką tej 
kradzieży.

Wogóle — jak się dowiadujemy •—• całą nkoyę 
ograniczono tylko do spisania protokołu K urzędnikami
1 przeprowadzenia u uicb rewizyi, bo to było tsaosą  
konieczną, choćby tylko w celu stwierdzenia icłl nie­
winności. Podejrzenie jednak na nikogo z urzędników 
nio pada, tembardziej, iż kradzieży mógł dokonać ktoś' 
obcy, z urzędem pocztowym nie mający żadnej sgola  
styczności.

Z To w. politechnicznego. Zgromadzenia ty­
godniowe odbędzie się wo środę 7 marca o g, 7 wie­
czorem w sali Towarzystwa przy ul. Chorążczyzny ł. 17, 
I p. Na porządku dziennym: „Pogadanka w  sprawie 
słownictwa technicznego", na którą zaprasza się równo­
cześnie członków pełnej konusyi słownikową), -Rafa-eul 
p. inspektor Dmowski.

Eksterniści, mający zamiar składać eanamiu. 
dojrzałości w semiuaryum nnuczyeielskiem mę-sKiom 
we Lwowie, mają wnieść należycie udokumeutowuae 
podania najpóźniej do 31 marca do dyrekeyi fsetifi- 
lMuyum.

E lektryczn ie urodzony. W drodze do 627
1 tala p o w -s rh —ago zaniemogła wczoraj popołudniu c:t 

młmicH, Kar, jauąc wozem kolei ktiłlinj,
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;Na placu Maryackim ujrzał światło dziennie tęgi chło­
pak, a wóz tramwajowy był mu kolebką aż do płaou 
Głowego, gdzie wezwane pogotowie Tow. ratunkowego 
owinąwszy elektrycznego dzieciaka w pakiet waty, od­
wiozło go wraz z matką do szpitala.

O g i e ń  k o m i n o w y  zaalarmował wczoraj mie­
szkańców ifł Karola Ludwika o g. 3 popoi. Wybuchł 
w domu pod 1. 27. Straż pożarna przy asystencji 
licznej gawiedzi ulicznej stłumiła go w kilku chwilach.

Kromka krajowa.
P o g r o m  l o j a l i s t ó w .  Ze Stanisławowa dono­

szą nam: Sala teatralna im Moniuszki była świadkiem 
sromotnej porażki, jaką ponieśli lojaliści kolejowi, któ­
rzy nietyłko sami zapragnęli tarzać się w prochu 
przed panem ministrem kolejowym, ażeby pozyskać 
jego względy dla prywatnych swoich celów, ale chcieli 
wywołać u ogółu tutejszych kolejarzy akt pokory i 
manifestację zbiorowego całowania stóp jego. Pano­
wie lojaliści, od samogo zaczątku swej akcyi, nie 
mieli powodzenia, od«z\vę ich bowiem, wystosowaną  
bombastycznic pod adresem „kolegów" urzędników, 
podurzędrnków i sług, a wzywającą „w imię zasad 
chrześcijańskich** do złączenia się i zebrania się na 
zgromadzanie, któreby „w niczem nie naruszyło dy­
scypliny służbowej lub podało w wątpliwość uaszą lo- 
jalność** jako bezimienną, skonfiskował patrolujący na 
dworcu kolejowym żandarm, sądząc, że pochodzi ona 
z obozu socyalistyeznego.

Zgromadzenie w teatrze było niezwykle liczne, 
ale, niestety, lojalistów przybyto mato. Zebrało się 
około 600  ludzi. Charakterystyczuem było, że koleja­
rze przewodniczącym okrzyknęli szewca. Był nim p. 
Kulmani.. Ponfiędzy członkami zgromadzenia zapano­
wał popłoch, i oferenci stropili się i zapanowała chwdla 
ciężkiej pauzy, wreszcie dr. Barb, sekretarz Dyrekeyi 
tutejszej, w;sió'ł rezolucję, wyrażającą p. Wittekowi 
wdzięczność za przeprowadzoną regułacyę plac i za­
pewniającą go o najgłębszym szacunku i niezuweimej 
,lojalności. Niewdzięczni kolejarze jednak nie chcieli 
.odczuć afektów dr. Bnrbu i glosami wszystkimi prze- 
iciwko t r z e m ,  uchwalili rezolireyę nieco od propono­
wanej odmienną, mianowicie:

„Zgromadzenie kolejarzy nie solidaryzuje się 
z wywodami mowey. Kolejarze z r-gulacyi plac zado­
woleni uie są i żądają lepszej. Żadnych podziękowań 
.nie składają i składać ich nie myślą, w celu uzyskania 
izaś regulacji odpowiadającej ich potrzebom uchwalają 
jprzystąpić do ogólno-austryackiej organizacji zawodowej 
[kolejarzy

D w a  d o k u m e n t y  nam zakomunikowano. 
Piorwszy brzmi:

Świetne c. k. Starostwo (
Podpisani zawiadamiają Świek.e c. k. Starostwo, 

że  dnia 4  marca (w niedzielę) odbędzie się o godzinie 
j l1/* popołudniu I. wykład Uniwersytetu ludowego, któ- 
jry wygłosi inżynier p. E. Libański ze Lwowa z dzie­
dziny astronomii na temat: „Obraz wszechświata na 
[podstawie odkryć XIX stulecia**, poezem nastąpi cały 
[szereg dalszych wykładów naukowych w dniach, które 
jsię następnie w krótkiej drodze do wiadomości c. k. 
[starostwa poda.

Gutowski Józef, Dr. AL Chlebowski.
Dokument drugi :

Starostwo w Nowym Sączu.
L. 5340.

Do Wielmożnego Puna dr. Mieczysława Chlebow­
skiego adwokata krajowego i pana Józefa Gutowskiego 
{na ręce pierwszego) w Nowym Sączu

Zgłoszeniu wniesionego, że inżynier E. Libański 
zamierza mieć odczyt w Nowym Sączu dnia 4 marca 
1 0 0 0  jako delegat Uniwersytetu indowego me przyj­
muję do wiadomości i na odczyt ten n i e  p o z w a l a m ,  

•ponieważ „Uniwersytet ludowy** nie ma swej filii w No­
wym Sączu, a egzemplarz praiy p. E. Libańskiego, 
.przeznaczonej do wykładu nie został mi w przepisany 
[sposób do przejrzenia przedłożony. Przeciw temu za­
kazowi służy rekurs do c. k. Namiestnictwa ua ręce 
[moje w 3 dniach. C. k. starosta

Jarosz.
(Starosta ustnie pozwolił na wykład, a w dwie 

godziny później przysłał zakaz powyższy. Zapewne św. 
inkwizycya w Nowym Sączu wzruszyła władzę świecką).

P o m n i k  K o ś c i u s z k i .  W Krakowie odbyło się  
posiedzenie komisji, wybranej przez peiuy komitet 
budowy pommka Tadeusza Kościuszki, a mającej się 
zastanowić nad sprawą odiev.fr pomnika, mianowicie 
czy £dlew ten może być dokonany w kraju. Komisy i 
przewodniczył p. dyrektor Rotter Komisya uchwaliła 
jednogłośnie zasady, że odlew pomnika może być po­
wierzony .jednej z firm krajowych, albowiem dają rę­
kojmię należytego wykonania odlewu (oferty złożyły 
nastędnjąco firmy krajowe: Jakubowski i Jarra, Ziein- 
bowski i S[i. w Krakowie, oraz Kowalkowski, Loria, 
Dedrzeńscy z Podgórza). Wybór firmy pozostawiła 
komisya pełnemu komitetowi, wyraziła wszakże szcze­
gółowo i uzasadniła swoje zapatrywania na każdą 
z powyższy cli- firm.

S t r e j k  W Krakowie wybuchł strejk izraelickieh 
robotnikow eholewkarskich ; ua 240 robotników strej- 
kuje przeszło 2(10. Domagają się oni: 1) dziesięeio-
gedziunej pracy (obecnie pracują 11), 2) najniższego
wynagrodzenia dla chłopców 3 korony tygodniowo 
(obecnie wynosi 1 kor.), 3) przyznania dla przykra- 
waczy 6 halerzy od pary (obecnie mają po 5 halerzy 
*' zarabiają do 12 kor. tygodniowo), 4) przyznania dla 
innych robotników po 10 kor. tygodniowo, 5) wypłata 
całego zarobku co piątek (obecnie wypłata w dowol-

uyeh terminach), G) zapłaty za godziny nadobowiązkowe 
w podwójnej wysokości, 7) przyjmowanie terminato­
rów dopiero z 14 rokiem życia, 8) posyłania termina­
torów do wieczornych szkól przemysłowych. Majstro­
wie godzą się na płacenie terminatorom po koronie 
i 50 halerzy tygodniowo, na pracę 10 godzinną, ua 
wypłatę tygodniową w piątek, innych żądań nie chcą 
uwzględnić Rokowania dalsze odbędą się we środo.

N a cześć A ntoniego D ursk iego  odbyła 
się w sobotę w „Sokole** krakowskim uroczystość pod 
przewoduicfcwem wiceprezesa p. Klemensiewicza, przy 
udziale wydziału, grona nauczycieli, licznych członków 
„Sokoła i zaproszonych gości. P. Homiński, b. członek 
nauczycielskiego groua lwowskiego, we wstępnom prze­
mówieniu wykazał mozolną, pełną poświęcenia pracę 
p. Durskiego, obfitą w tak wybitne skutki na polu so­
kolstwa w czasie dwudziestopięciolecia. Huczuymi okla­
ski przyjęto mowę i potężnym okrzykiem „czołem**, 
uczczono dzielnego, zasłużonego jubilata. Nastąpiły po­
pisy orkiestry sokolskiej, tudzież gra na fortep.auie. 
Wysiano telegram z życzeniami dla p. Durskiego na 
ręce przewodniczącego lwowskiego komitetu obchodo­
wego, prócz tego celem osobistego złożenia życzeń  
wyjechała sneeyalna delegaeya.

N ędza robotników kopaln ianych . Ze Sta­
nisławowa donoszą nam: Robotnicy zasystowanych ko­
palni wosku ziemnego w Stornni i Dźwiniaczu, kolo 
Sołotwiny, którzy bawili tu onesdaj, domagając się 
wypłaty wkładek do Kasy braofciej, odprawieni zostali 
stąd z kwitkiem. Starostwo górnicze przyrzekło prośbę 
załatwić pomyślnie, tymczasem sprawa ciągnie się już 
kilka miesięcy, a robotnicy wraz z rodzinami swojemi 
cierpią ostatnią nędzę.

Przem yśl, 5 marca. Ouegdaj odbyto w  dru­
karni p. Leona Schwarza rewizyę za r ę k o p i s a m i  
Głosu Przemyślnego, który tam się drukuje. Rzeczy­
wiście znaleziono kilka manuskryptów niezniszczonych, 
lecz ogłoszonych drukiem, i zabrano jo. —  Zgroma­
dzenie wyborców z kuryi większej posiadłości, okręgu 
wyborczego Przemyśl-Jarosław, celem wysłuchania kau- 
dydatów, ubiegających się o mandat poselski do Rady 
państwa po drze Dąmusktin, odbędzie się 10 b. m. 
w sali Rady powiatowej.

B orysław , 5 marca. Dziś wyjechała deputacya 
do Wiednia w sprawie wydalenia z roboty delegatów  
i członków zarządu kasy brackiej w kopalniach wosku  
Banku kredytowego. Na niedzielę 11 marca zwołuje tu 
partya socyalno-demokratyezna zgromadzenie ludowe 
z porządkiem dziennym „Czego żądają robotnicy".

Sambor, 5 marca. Staraniem młodzieży gimna- 
zyalnej, odb/1 się w sobotę wieczorek muzyczny, w któ­
rego program wchodziły chóry, orkiestra smyczkowa, 
fortepian, deklirmaeya i obraz z żywycli osób —  wszy­
stko wykonane starannie. Na zakończenie przemówił 
dyrektor zakładu, prawdziwy przyjaciel młodzieży, któ­
rego słowa wzruszyły do głębi słuchaczów.

W niedzielę odbył się w „Gwieżuzie“ skromny 
wieczorek ku czci Konarskiego. Odczyt o tym mężu 
wyświetli, jego czyny i zasługi. Kwartet smyczkowy  
i początkujący clićr męski, pozostawiały wprawdzie 
nieco do życzenia —  l e c z . . .  każdy początek trudny.

Trem bowla, 5 marca. W Trembowli strzelają 
w biały dzień psy po ulicach, nie wiadomo nawet  
z jakiego powodu, gdyż o wypadkach wścieklizny nie 
słychać. A gdyby się nawet taki wypadek zdarzył, to 
czyż nie można wybrać lepszego sposobu, jak strzelać 
w biały dzień po ulicach, kaleczyć i zostawiać męczą­
ce się w agonii zwierzęta —  na wyszydzenie wszel­
kich uczuć ludzkich. Czyż komisaryat rządowy, który 
sprawuje obecnie opiekę nad miastem, nie zechce wre­
szcie zarządzić innego sposobu (jeżeli tego kouiecznie 
potrzeba) uśmiercania biednych zwierząt.

Skałat, 5 marca. W kasynie naszem odbyło się 
przedstawienie amatorskie. , Odegrano jednoaktówki 
„Kajero", „Dzieci muzy“, „Ciotka na wydaniu" i „Je­
den kroć". Po przedstawieniach tańczono do rana.

R ę k o p isó w  r e d a  het/a n ie  z w r a c a .
A  a  icszelk ie  z a p y t a n i a  odpow iada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. marki.
A y c n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  adm in is tracy< {  p r z y  u licy  
C h ory  ic z y z n  // l. 17.

W a d m in is t r a c y i  n a s z e j  z łożył' Oddział wozow y 
tokarzy i lejarzy w arstatów  kolejowych dla górników polskich 
na Śląsku 40 koron.

N a  doch ó d  h u d o tc y  d o m u  d la  n a u czyc ie lek .  We 
czwartek 8 marca odbędzie sic w lokalu Stow. nauczycielek wie­
czór m uzyczny, urządzony staraniem  pani Patiliny Lachner- 
Kościeleckiej. Początek o godzinie 6V2 wieczorem . Krzesło 
1 korona.

l l c p e r tu a r  te a tru  h r .  S k a r b k a :
We wtorek 6 bm.: „Dalibor**, opera historyczna w pięciu 

aktach (i odsłonach Fryderyka Smetany, W ystęp Teresy Arklowej, 
Al. Myszugi (Dalibor) J. .leromina i J Szymańskiego. "

W środę 7 bm.: „Wróble**, komedya w 3 aktach Labicha 
i Delacoura, tłumaczenie St. Dobrzańskiego.

W czwartek H bm. po  raz drugi: „Dalibor**, wielka opera 
historyczna w 3 aktach Smetany.

W piątek 9 bm. po raz p ierw szy : „Dzierżawca z Olesio- 
w a“, komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

W sobotę 10 bm. popolud. dla młodzieży szkolnej: „Król 
Lear**, tragedya w fi aktach Szekspira z p. Zaw adzkim  w roli 
tytułowej.

W sobotę wieczorem po raz ostatni w tym sezonie: „Tru 
badur**, wielka opera w f> aktach Verdiego.

A  a d z t e ja  w  U ro śn ie .  Przysł. anonsu nie umieścimy, 
bo za mało pieniędzy — osobista korespondeneya po 10 li od 
jednego wyrazu.

G a b r y e l a  k i  (K rzy sztofory, K raków )
sprzedaje nowo fortepiany od złr 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
H elena M odrzejew ska znajduje po za tea­

trem jeszcze czas na prace literackie. W ostatnim ze­
szycie nowojorskiego poważnego miesięcznika Critic, 
znajdujemy pracę jej o dramacie staropolskim. Podpi- 
saua oczywiście II. Modjeslca.

Ibsena dramat ostatni „Zmartwychwstanie“ zo­
stał przetlómaczony na polskie wprost z oryginału nor­
weskiego przez Lwowiauko, p. Józefę Klemensiewiczo- 
wą. Przekład ten został w całości umieszczony w ze­
szycie pierwszym tegorocznych dodatków bezpłatnych 
do warszawskiego Przeglądu Tygodniowi go i nieba­
wem pojawi się też w wydaniu książkowem.

G abryela Zapolska. „Z pamiętników młodej 
mężatki". Warszawa, nakład księgarni Paprockiego. 
Pięknie wydana książeczka, zawiera utwór prawdopo­
dobnie zo starych tek znakomitej autorki. Szaremi far­
bami, ua szarein tle, maluje w nim dzieje młodej ko­
biety, wychowanej w nieświadomości i niepraktycznie, 
a wydanej za mąż bez gorętszego porywu uczucia. 
Pierwsze tygodnie miodowe zaczynają się na niej mścić 
straszliwie; kwiat cieplarniany —  nie innie stawiać 
czoła burzom, nie umie dać sobie rady z finansowemi 
trudnościami życia, nie umie oDanowac steru męża, 
zdążającego ku starym miłostkom kawalerskim. W kil­
ka miesięcy po zamążpójściu, młoda mężatka przesy­
cona jest goryczą i rozczarowaniami. Nie należąc je­
dnak do rodu bohaterek —  umie tylko ująć życie ze 
strouy jego realnej. W rok spotykamy j ą , jako dosko­
nalą lalę towarzyską, bawiącą się z drugą laleczką — 
dzieckiem. . .

Środkami nader prostymi, nie natężając tonu ko­
lorystycznego, ni fautazyi, dała autorka wykrawek ży­
cia —  z bardzo wyraźnym celem dydaktycznym, (w.)

M aryan G aw alew icz. Znak zapytania. (Kart­
ka z dziejów młodego serca.) Warszawa. Skład główny 
w księgami Jana Fiszera, str. 300.

Historya, jakich wiele...  Ou młody piękny, dziel­
ny chłopak, przytem trochę artysta-muzyk, ma brata- 
typ porządnego, solidnego, ale zgoła nieznjmująeegc 
adwokata. Brat ma narzeczoną. Rozumie się, że jej 
serduszko odwróciło się od tego, którego kochać na­
kazuje obowiązek, zwróciło się ku artyście. Kolizja — 
walka serca z obowiązkiem —  obowiązek zwycięża. 
Miody artysta, by dać ukochanej przykład poświęcenia,  
idzie do klasztoru.

Opowiadanie toczy się gładko, barwnie, urozmai­
cone pięknemi pejzażami włoskimi i scenami, peinemi 
temperamentu, z włoskiego życia. Autor postawił nad 
niem „znak zapytuuia-*. Czy dobrze? Czy poświęcenie, 
ua które się zdobył młody artysta i do którego po­
pchnął też dziewczynę, jest etycznie usprawiediiwio- 
nem? Ona, zmuszona do zamążpójścia, z miłością w ser­
cu ku innemu, on, zamykający się w klasztorze b t» 
rzetelnego powołania...

Pisaiz, przedewszyatkiem salonowy, jak p. Ga- 
walewicz, odpowiedzi stanowczej, któraby prowadziła 
do zbyt wyraźnego z g r z y t u ,  nie dał. Aie jego z nu i: 
zapytania dużo do myślenia daje... (w.)

„W  przededniu w y sta w y  paryskiej"  
Druk cenuej tej pracy dr. A. Langiego zakończyliśmy 
w  dzisiejszym numerze porannym. Wyjdzie ona na- 
stopnie w osobnej odbitce, którą nabywać będzie mo­
żna u autora (Kruków, ul. Sławkowska nr 31) po eo­
nie 2 kor., z przesyłką pocztową 2 kor 25 hal.) D >■ 
chód z rozsprzedaży przeznaczył autor na dokończenie 
budowy szpitala Bonifratrów w Krakowm.

„Rodziny i koły" nr. o z u wh r a :  Pięćsetna 
rocznica. Kronika miesięczna, Julian Nowakowski: Za­
nik woli. Paula Kubikówna: Nauka gospodarstwa do­
mowego w wychowaniu dziewcząt. Julian Liskowiez: 
Nieco o zawieraniu przyjaźni międzj' miodzieżą. Leon 
Strachoń: Dom i szkoła —  szkoła i życic. Przegląd li­
teratury. Wiadomości potoczne. Korespondeiicyo. Skrzyn­
ka pocztowa redakcyi. Inseraty.

„P rzyjaciela  m łodzieży", nr. 5 wyszedł 
1 bm.: Treść: H. Sienkiewicz: Sąd na Olimpie, 
wg.: Dwa sonety. —  A. Winiarz: O Sejmach w Pol­
sce I. —  J. Amhorski: Szkice z dz-ejów piśmienni­
ctwa francuskiego I. —  H. A, Sf l i mi d: O rozwoju 
w sztuce. —  ( 111. r.): Z Litwy, korespondencja orygi­
nalna (dok.). — Kropka: Pogadanka. —  Nowo książ­
ki. —  Zagadnienia uaukowa, wymiana kart z widoka­
mi, skrzynka pocztowa redakcyi.

„B iblioteka ludowa". Pod tym napisem wy­
dawać zaczęła „Jedność" w Cieszynie „Bibliotekę lu­
dową", której tomik I. zawiera nowele Konopnickiej, 
Sęka, Niedźwiedzkiego i Daudeta.

„Reforma praw a prasowego". Pod tym ty-, 
tulem wydał w Krakowie prof. dr. Józef Rosenbiatt, 
gruntowną praoę, która w sferach prawniczych ogólne 
zjednała sobie uznanie.

Z obcych stroą.
O dczyt M ascagniago. Mascagm miał w We- 

necyi, w teatrze Goldonkego odczyt o „Przewrocie  
w muzyce", w którym, wypowiedziawszy hymn po-; 
chwalny ua cześć Verdi’ego, zaznaczył, że muzyka nmsi 
być popularna i narodowa jednocześnie, powiaau czer­
pać natchnienie z duszy ludu. Dla Wagner’a wjrazdj 
Mascagni najwyższe swoje uznanie, natomunrt me-; 
zbyt pochlebnie wyraził s-ię o jego naśladowcach oraą 
o krytyce, która zniewoliła muzyczne nrlodo Włochy dą 
zewnętrznego naśladownictwa forin WagueEa. Maoeiignt 
nie może sobie wyobrazić kompozytora włoskiego kto, 
rv pisze tylko pieśni i symfonie, a nie komponuje oper^ 
Pod pięknem niebem Włoch opera wydaje mu się ni-e-
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I
juniknioną koniecznością. Anglia nie mogła stworzyć nic 
charakterystycznego w  dziedzinie muzyki, bo nie po- 
piada pieśni narodowej. Następnie mówił Mascagui 
jo muzyce węgierskiej i hiszpańskiej, porównał Berlioz'a 
Y Braluns'em i zakończył wezwaniem, by Włochy po­
wróciły do pięknej stare.j melodyi narodowej.

J eszcze  o Andreem... Woboc, w  ostatnich 
czasach znowu, kursującej pogłoski o możliwości po­
wrotu, pisze znany podróżnik polarny, Teodor Lerner, 
jktóry swego czasu towarzyszył ekspedycyi Andrćego 
ido Szpicberga: „Wszystkie wiadomości o Andrśem,
jnadchodzące z Greulandyi, Kanady i Alaszki, należy 
p góry traktować jako humbug. Zwłaszcza liczne opo­
wiadania Iudyan i Eskimosów, spowodowane prawdo- 
•podobnie za obfitem użyciem „wody ognistej", bywają  
bardzo często przyczyną niczem nieusprawiedliwionego  
(zainteresowania się nietylko w kolach laików, ale i 
między fachowcami. Dzis, po odnalezieniu „boi* polar­
nej, którą Audree obiecał wrzucie w morze po osią­
gnięciu najdalej ku północy wysuniętego punktu, mia­
nowicie na północnej części Kraju Karola, jest wido- 
cznem każdemu zuawcy, że Katastrofa nastąpiła poinię- 
|dzy Spichergem, a Krajem Franciszka Józefa, lub naj- 
[dalej pomiędzy Spiebergiem a wyspami Nowej Syberyi.

Z Tow. gospodarskiego.
L w ów  6 marca.

Rada ogólna galicyjskiego Tow. gospodarskiego 
rozpoczęła dziś rano o godzinie 10 w sali ratuszo- 
jwej t r z y d z i e s t e  p i ą t e  waine zgromadzenie, 
iWzięli w niom udział delegaci, oraz prezesowie od­
działów, j-Lo delegaci z urzędu.
1 W  nieobecności prezesa ks. Adama Sapiehy 
obrady zagai! wiceprezes Towarzystwa lir. Stanisław 
Stadnicki, który na samym wstępie podał do wiado­
mości, żc dotychczasowy, zasłużony dla Towarzystwa, 
długoletni prezes stanowczo rezygnuje z piastowane­
go dotychczas urzędu a to z powodu nadwątlonego 
zdrowia. Następnie mówca przedstawił opłakane dzi­
siejsze stosunki stanu rolniczego, główne przyczyny 
tychże: podrożenie kredytu, depiesya cen zboża, 
klęska myszy polnych, oraz wycliodźtwo ludu szu­
kającego zarobku poza granicami kraju.

Przewodniczący postawił wniosek uczczenia 
przez powstanie zmarłych członków towarzystwa, 
jako to: ś. p. Antoniego Szadbeja, hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego, oraz Franciszka Smolki, który przez 
cztery lata piastował godność prezesa Towarzystwa, 
poczcm przedstawił radcę Szeligowskiego jako komi­
sarza rządowego.

Na chwilę objął przewodnictwo dc. Tad. Pilot, 
lir. Stadnicki zaś postawił dwa wnioski a mianowicie:
1 1) Ks. Adama Sapiehę, w uznaniu jego zasług
około rozwoju Towarzystwa — mianuje się dożywo­
tnim honorowym prezesem Towarzystwa, oraz

2) wysłana z grona Rady ogólnej, z siedmiu 
członków składająca się deputacya, zawiadomi ks. 
Adama Sapiehę o zapadiej uchwale.

Oba wnioski zostały jednogłośnie przyjęte, z tą 
tylko modyHpryą, żo do depulacyi tej wolno się 
każdemu przyłączyć.

Sprawozdanie z czynności komitetu za rok 1899 
przyjęto do wiadomości.

W  ciągu dyskusri dal tylko kilka wyjaśnień 
w sprawie wadliwości taryf przewozowych — drugi 
wiceprezes Tow. dr. Tad. Piłat. 
i Przy sprawozdaniu z czynności oddziałów — 
p. Turnau postawił wniosek, ażeby kółkom rolni­
czym pozwolono wstępować jako członkom oddziałów 
do towarzystwa. Wniosek ten wraz ze sprawozda­
niem przyjęto.

Kwostyę uregulowania pośrednictwa w dostar­
czaniu robotników gospodarstwom w kraju, referował 
dr. Tadeusz Piłat i postawił w lej sprawie następu­
jące wnioski:

1) Rada ogólna uznaje sprawę zapewnienia ro­
botnika dla gospodarstw wiejskich za najpilniejszą i 
najdonioślejszą dziś sprawę rolniczą, od niej bowiem 
zależy utrzymanie dzisiejszych rozmiarów produ- 
kcyi krajowej i wszelkie zwiększenie jej intensy­
wności.

2) Uważając odpowiednią organizację pośredni­
ctwa w pracy za jeden z najważniejszych środków 
zapewnienia robotnika — Rada ogólna wyraża ży­
czenie, aby oddziały Tow. gospodarskiego lub oso­
bne związki pracodawców utworzyły talią organiza- 
icyę pośrednictwa w pracy i zapewniły jej z góry 
jklientelę pracodawców w swoim okręgu.

3) Rada ogólna domaga się wydania skute- 
jcznych zarządzeń przeciw nadużyciom, popełnianym 
Iprzy wystawianiu duplikatów książeczek służbowych, 
Itudzież kar przeciw tym, którzy służbę gospodarczą 
bez książek przyjmują.

4) Rada ogólna domaga się uregulowania 
w drodze ustawodawstwa krajowego prawnych sto­
sunków pomiędzy pracodawcami rolniczymi, a robo­
tnikami, najmowanymi czasowo do gospodarstwa 
jTołuiczego, a to w sposób, uwzględniający słuszne 
;interesa obu stron. Ustawa winna zapewnie dopeł­
nienie przyjętych zobowiązań przez obie strony i 
(ustanowić kary za nieusprawiedliwione zrywanie 
umowy.

5) Rada ogólna poleca komitetowi, aby odniósł 
■się do rządu i do Koła polskiego z przedstawieniem, 
że dla zwiększenia ilości rąk  roboczych należałoby 
iBttiednać urlopowanie na czas żniw. żołnierzy-iolni-
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ków, a w razie obawy zmarnowania plonów — uży­
cie żołnierzy, jako siły roboczej.

w sprawie tej zabierali głos pp. Turnau i 
Brunicki poczem wnioski zostały przyjęte.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a .  P o i s k i c f f o " .

Izba panów.
W iedeń, G marca. Dzisiejsze posiedzenie Izby 

panów rozpoczęło się dopiero o godz. pół do 1 z po­
łudnia. Na ławie ministrów zasiedli wszyscy człon­
kowie gabinetu. Przedewszystkiem złożyli przyrze­
czenie nowo zamianowani członkowie Izby panów: 
dr. Biliński, Bylandt Iteydt, Karol Monger, Plener 
i Sebor, poczem odczytano długą iutorpelacyę hr. 
Tarnowskiego i tow. av sprawie rewizyi, wykonanej 
w klasztorze Felicyanek w Kętach.

Prezydent następnie zaproponował wzięcie pod 
obrady na jeunem z najbliższych posiedzeń — wnio­
sku Lemayra w sprawie podatkowej, postawionego 
jeszczo na sesyi poprzedniej. Izba zgodziła się na 
to i przystąpiła potem do porządku dziennego. Do 
głosu są między innymi zapisani: ks. Auersperg,
dr. Madejski, ks. Fiirstenberg, baron Rieger, hr. 
Kottuliusky i Albert Schoenborn.

Strajk  wegIovr7 .
Jatyorzno, 4 marca. Zdawało się, że strejk 

zażegnany. Zarząd gwarectwa miał bowiem poczynić 
liczne ustępstwa górnikom, a celem interweniowania 
icb imieniem przybył tu peseł Kozakiewicz. Roko­
wania rozbiły się jednak i górnicy, którzy już na 
noc zjechali do szybów i rozpoczęli normalną pracę, 
dziś na nowo zapowiedzieli ogólny strejk. Przyznać 
należy, że zarząd gwarectwa w dobrze zrozumianym 
własnym interesie czyni starania o zgodę, a ma 
w tein pomoc wielką ze strony p. Zarańskiego, s tar­
szego komisarza górniczego z Krakowa.

W iedeń, 6 marca. Dziś wieczorem odbędzie 
się w wielkiej sali Ronachera zgromadzenie dla omó­
wienia stanowiska ludności wobec strejku węglowe­
go. Referentami są poseł dr. K r o u a w e t t e r ,  prof. 
M a s a r y k  z Pragi i prof. uniwersytetu wiedeńskie­
go S i n g e r .

M oraw ska Ostrawa, 6 marca. Wczoraj roz­
dzielono między strejkiuącycli wsparcie tygodniowe 
po 1 do 2 koron na głowę. Wieczorem odbyło się 
w rewirze 27 zgromadzeń robotniczych, na których 
uchwalono wytrwać w strejku dalej.

O głoszenie n iezaw isłości B u łgaryi.
Kolonia, 6 marca. Koelnische Ztg. podaje 

telegram londyńskiego swego korespondenta z kół 
dobrze poinformowanych, że w najbliższym czasie 
oczekiwać należy bardzo ciekawych zdarzeń na Bał- 
kauie, a mianowicie, że przygotowania do ogłoszenia 
niezawisłości Bułgaryi i przyjęcia tytułu królewskie­
go przez ks. Ferdynanda są w pełnym toku.

To samo pismo donosi z Wiednia, że Rosya za 
cenę rusyfikacyi wojska bułgarskiego, projekt ten 
popiera, że Austro-Węgry także ostatecznie nie wy­
stąpią z protestem. Chodzi jeszcze o złamanie opora 
Turcyi.

S y tu aoya  p olityczn a  w  R zym ie.
R z y m ,  G marca. Niektóre dzienniki wzywają 

rząd, aby z powodu obstrukcyi rozwiązał Izbę depu­
towanych. Inne natomiast sądzą, że rząd powinien 
pójść za przykładem Baueniego, Gautscha i Tiiuna 
w Austryi i wobec obstrukcyi podać się do dymisji.

Finanse A nglii.
Londyn, 6 marca. Kanclerz państwa Brodriek 

oświadczył w Izbie gmin, żc pomimo dochodów z po­
datków w sumie 12,300.000 f. szt., pozosta je jeszczo 
do pokrycia niedobór w wysokości 43 mil. funtów. 
Z tych 8 milionów znalazło już pokrycie w pożyczce, 
pozostaje tedy jeszcze 35 mil., które ma się pukryć 
przez wydanie bonów i efektów państwowych. Mówca 
wyraża życzenie, aby w tym sposobie pokrycia wzięła 
udział cała wielka publiczność, a nie tylko kilka bo­
gatych jednostek. Niech cały ogół przyjdzie państwu 
z pomocą. Angielscy żołnierze okazali, że są gotowi 
położyć życie za ojczyznę, niechże ci, którzy siedzą 
eiclio w domu, okażą, że nie są tchórzami i przyjdą 
w inny sposób z pomocą ojczyźnie. Rząd pewien jest, 
że Izba nie odmówi dalszych ofiar. (Żywe oklaski).

Izba odrzuciła wniosek Irlandczyka Redyersa 
o zniżenie cła od herbaty o 2 pensy, 209 glosami 
przeciw GO, natomint przyjęła zapronowano przez 
rząd podwyższenie d a  od herbaty 223 glosami prze­
ciw 48.

Następnie przyjęła Izba znaczną większością 
wniosek o podwyższenie cła od tytoniu, cygar, spi­
rytusu i piwa.

W ojna A nglii z  Transvaalem .
Londyn, G marca. Biuro Reutera donosi 

z Kapsztadu, żo silny oddział Anglików maszeruje 
na północ od Kimberley z zamiarom przekroczenia 
rzeki Val koło Fourtinstahl, jednakże natrafi p ra ­
wdopodobnie na przeszkodę, bo most na rzece Val 
jes t  zniszczony.

Londyn, 6 marca. Urzędownie donoszą z Kap­
sztadu, że gubernator Mulluer wydał proklamację, 
w której powiada, że okazała się konieczność ogło­
szenia prawa wojennego w tych dystryktach, w któ­
rych ludność, korzystając z napada nieprzyjacielskie­

o

go na posiadłości angielskie, podniosła broń przeciw 
Anglikom.

P ielgrzym i u papieża.
R zym , o marca. Papież przyjmował wczoraj 

w kaplicy sylffiyńskiej pieigizymów z Trydentu, oraz 
wielu innych pielgrzymów z Włoch. Ojciec św. cieszy 
się doskonaleni zdrowiem, pielgrzymi witali go żywymi 
okrzykami. Liga, aaliwoinonniiarslca urządziła wczoraj 
wieczór na cześć b iskupa’! pieigizymów z Trydentu 
uroczysto przyjęcie, podczas którego muzyka odegrała 
hymn austryaeki.

T rzęsien ie ziem i i burze.
Merau, 6 marca. Wczoraj o godz. 6 wie­

czorem dał się tu uczuć trzykrotny silny iftik pod­
ziemny, połączony z łekkiein trzęsieniem ziemi.

W ostatnich trzech dniach panował tu ostry 
mróz i burze.
,  R.i eka, 6 marca. Od dwóch dni w całem Car-, 
nero pada obfity śnieg i szaleje zimny borra. Dwa 
okręty, które wyjechały stąd wczoraj do Rotterda­
mu, doznały w drodze poważnych uszkodzeń. Musia­
no wysłać im na pomoc okręt ratunkowy.

T yfus w  zak ład zie  obłąkanych.
Stuttgard, G marca. W  tutejszym zakładzie 

obłąkanych wybuchła epidemia tyfusu. Zachorowało 
dotąd ogółem 130 osób, kilka z nich już zmarło.' 
Przyczyna epidemii dotychczas niezbadana.

Podrożenie w ęg la .
K raków, G marca. U prezydenta Friedleina 

zjawiła się deputacya drobnych handlarzy węgla, 
celem dania wyjaśnień wobec zarzutów prasy, że 
drobni handlarzy podnieśli ceny'węgla do 80 ct. za 
centnar.

Tłómaczyli się mianowicie, że jeden z wielkich 
składów węgla na Zwierzyńcu podwyższył cenę do 
GO ct. więc i oni podnieść ją  musieii.

Prezydent zamierza Radzie miejskiej zapropo­
nować zakup no większej ilości węgla i sprzedawanie 
go dla biedniejszej ludności po cenach kosztu.

Strejk  cholew karzy.
Kraków, G marca. W sprawie strejku ro­

botników cholewkarskich zbiera się jutro wspólna 
konferencja majstrów i mężów zaufania robotników. 
Zdaje się, żo przyjdzie do porozumienia.

K raków , 6 marca. Tygodnik socynlno-demo- 
kratyczny Naprzód  przemienia się z dniem 29 b. m. 
na polityczno-społeczne pismo codzienne.

R ozm aitości.
K onkury N apoleona III. Z powodu nie­

dawnej śmierci ks. Adelaidy szlezwicko-liolsztyńskioj, 
z domu księżniczki Hohenlohe-Langenburg, matki dzi­
siejszej cesarzowej niemieckiej, gazety francuskie przy­
pominają mało znany epizod z życia tej damy. Obecnie 
właśnie upływa 47 lat od chwili, gdy na wszystkich1 
dworach europejskich głośno mówiono, iż księżniczka; 
Adclaida Hoheuiolie, licząca wówczas 18 łat wieku, ma 
być żoną cesarza Napoleona III., świeżo posadzonego 
na tronie francuskim po zamachu stanu z d. 2 grudnia. 
Dotychczas mato znane’ są przyczyuy, dla których pro­
jekt poszedł w zapomnienie. Na wypadki współczesne  
rzucają najwięcej światła pamiętniki generała Fieury’ego,. 
zaufanego adjutauta Napoleona. Otóż zgodnie z radami 
swego poufałego, Napoleon zaraz po wstąpieniu na tron 
zacząi starać się o towarzyszkę życia, po zerwaniu dłu­
goletnich stosunków ze słynną swego czasu Angielką, 
miss IIovard. Między inuemi Fleury z rozkazu Napo­
leona udał się z tajną misyą do Darmstadu, aby prosić 
bardzo przyjaźnie dla Franoyi usposobionego wielkiego  
księcia Ludwika Ul. o pośrednictwo w  uzyskaniu dla 
Napoleona ręki księżniczki Karoliny Waza. Wrócił je ­
dnak do Paryża z koszem, gdyż księżniczka, zakochana 
w księciu Albercie saskim, ani słuchać o małżeństwie  
tem nie chciała. Jest to dzisiejsza królowa Karolina 
saska. Następnie zwrócił się Napoleon do królowej 
Wiktoryi angielskiej z prośbą o poparcie go przed ks. 
Adelnidą Hohenlohe. Królowa życzeniu Napoleona uczy­
niła zadość, ale ostatecznym wynikiem tych usiłowań 
był —  kosz drugi. Po tych niepowodzeniach cesarz 
Francuzów przestał myśleć o księżniczkach krwi i uie- 
iiHwom zdziwi! SwiJL wiadomością, że wybrał sobie za 
małżonkę piękną Hiszpankę, Eugenię Moutijo, do której 
oddawua ciągnęło go serce.

„Oskar". W paryskim instytucie Pasteura prze­
bywa od dłuższego czasu s ł y n y  Oskar, nie człowiek 
jednak, lecz krokodyl, kaitnan, którego chciwi wiedzy  
ludzie powołali z rzeki macierzystej do basenu iusty-' 
tutu bakteryologiezuego. Oskar odznacza się t e m , iż 
najzupełniej nie odczuwa skutków najrozmaitszych szcze­
pień baktoryj chorobotwórczych. Zwierzę znosi wszel­
kie wstrzykiwania z zupełnym spokojem. Gdyby wszy­
stkie bakterye, które podobało się uczonym instytutu 
pasteurowskiego wstrzyknąć mu za skórę, ożyły, Oskar 
byłby wędrującem muzeum bakleryologii, gdyż inial, 
już szczepioną dżumę, cholerę, tnberkuły, karbuukul; 
w najzlośliwszej ’ postaci, a wszystko to nie wywarloj 
nań najmniejszego wpływu.
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6 r sczny,
Depesze handlowe z d. 6 b. rn.

K u r s  l w o w s k i :
Za 100 rub li sr. .  . p iac ii; 127' — żą d a ją : l 'i8 '1 2
[la 100 nm iek o .  ,  ób '50  ,  5S '80
[iO-iranUńwka .  . ,  LrGO ,  9.00

( lianie rolnicza we Lwowie).
Lv. ów  dn ia 6 m arca.
Dziś notujem y aa £>0 kilogramów loco Lwów.

W a l  u t  a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7 '— do 7'UO. Pszenica na  tcrm ina 7 '— 

(i o 7 '10 Zyto g o to u c  STO do S'60. Lylo na termina 
r.'20 do 5 '50 Owies obtoczuy 5'25 <Io 5 30 Owies na termina 
4 90 do 5 '— . Jęczmień pastewny 4 '60  do 5 '—. Jęczmień 
liowy 11'— do 1 3 —. itzepuk nowy 10'75 do 1125. i.nianka 
,—•— do — '— . Clrocli pastew ny 6'flO do U'—. Groch 
do gotow ania 6 '50 do 10'—. W yka 5'UO do 6 '20 Bobik 5' -  
po 5 20. H i e c z k a d o  —•— . Kukurydza now a —.— d o —' — 
Kukurydza stara —•— do —' — . Cluniel za oti kilo — '— 
ido —'— . Koniczyna czerwona 7 5 '— do 8 0 '— Koniczyna biała 
b0*— Uo 70 '— . Koniczyna szwedzka 70 — do 85 — Tymotka 
20 '— do 32.

Spirytus paritas Tarnopol 18 '— do 18'f>0, na termiira 
16 75 do 17'25.

U w aga. U sposobien ie  słabsze  tak  co do  z b o ża , ja k  i sp i­
ry tu su , jed y n ie  k on icz , w y k a  i ty m o tk a  ła tw y  zn a jd u je  z b y t po  
cenach  w yższy ch .

W ie d f iU )  0 marca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: Marki niemieckie 118'42, Kenta m ajowa 
09'20, W ęgierska renta koronowa 93'80, Akcye kredytowe 
234'h0," Kredytowe węgierskie 180 '—, Hanie anglo-austryack 
124'25, Unionbauk !5 4 'u a , iiankysiein 1 3 j '— , Laenderbiink 
118'75, Kolej pan. 136 70, Lombardy 20'50, Klbenthal 124 75, 
Tow arzystw o ukcyjno bioni — ' — Akcye tytoniowe 143 — Atpi- 
jiy 200 '— , Kima Muranya 313 £0, Prager Ki sen — '— 
.Losy'tureckie 124 s/8 na  wrzes. Ruble 255 75, 20-tranków — •— 
IBoden-Credit -  '—, Tram waya •—"— . Akcye gal. Bauku hip.

Tendencya słaba. /
E B e r l i i t .  0 marca. O godzinie 12 m 5 n o lo w an o : 

Kredyty 234 00, Discout.o Commandit 197 10 
Tendencya leniwa.
ł'4 i e d c i l ,  6 m arca. (Giełda zbożowa)
Pszemoa na wiosnę 7'57 do 7'58, pszenica na maj czer­

wiec 7 64 do 7'65, dszoiucu na jesień 7 84 do 7 83, żyto 
na wiosnę 6'55 do 6 '56 , żyto na maj czerwiec 6 05 do 6 67, ży­
to na jesień 6 r4  do 6 70, kukurydza na maj czerwiec 5 37 
do 5 38, kukurydza na czerwice lipiec 0 '—, kukurydza na li­
piec sierpień — '—, owies na wiosnę 5'22 do 5 '24 owies na 
maj czerwiec 5 '34 do 5'35, owies na jesień0 '— do 0' —, rzepak 
na styczeń i luty —' — do — •—, rzepak na sierpień i wrzesień 
126 5  do 12 '7ó, olej rzepakowy na liwiocien i maj 32'50 
do 33-50-

Tendencya słaba.
Pochmurno.
B& U (l:i|teSZi, 6 marca. Pszenica na kw iecień 1900 r. 

7'39 do 7 '40 , na wrzesień 7 68 do 7 '69 , żyto lia październik 
6 '26 do 6 27, na  kwiecień 1900 r. 6 43 do 6 '44, owios na p aź­
dziernik 4 '94 do 4 95, na kwiecień 1900 r. 5 '09 do 5 '10, ku­
kurydza na mit, 1900 r 0 '— do 0 '— , rzepak na sierpień 1900 
r. 12-30 do 12 40

Oferty dostateczne.
Chęć kupna niezmieniona.
Tendencya spokojna.
Zimno.

(

W iedeń, G marca.
Na wczorajszy turę  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 53-19 sztok, z tego 
z Galicyi 508, 'z Bukowiny ilu.

Przebieg targu ociężały.
Ceny spadły o 0'50 K.
Z tego spędu nic sprzedano sztuk 65.
Galic.yjsko-bukowińskich woiów sprzedano 45 

sztuk po 52 do 60; 235 po 61 do 67; 211 po 68 
do 72; 10 po 73 do 74 kor.

Buhaj o podłączone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 65, krowy podtuezone po 52 do 62, 
jbydło chudo po 34 do 51 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

N a ta rg  w  P odgórza  dnia 27 lutego i 2

Siarca b. r. doprowadzono 462 sztuk bydła rzeźnego, 
83 cieląt i 197 świń —  plaeouo za woły opasowe 
rednie od 60 do 65 kor., za woły chude od 56 do 
0 koron, za krowy od 48 do 62 koron, za cielęta  
jod 54 do 68 koron, za świnie od 64 do 74 koron za 

!l00 klgr. żywej wagi. Z powodu postu i zaopatrzenia 
jsię rzeźników w  zapas bydła, nabytego w poprzednim 
[tygodniu, ceny bydła opasowego, w porównaniu z po­
przednim tygodniem, z trudnością się Utrzymały, zaś 
■ceny gorszego gatunku bydła spadły o dwie korony 
na 100 kilogramach żywej wagi. Na targ przybyli 
kupcy z Morawy i Śląska austryaekiego, którzy nabyli 
1102 sztuk, okazał się jednak brak bydła opasowego  
iw lepszym gatunku. Do godziny 1 i-tej przed połu­
dniem sprzedano wszystkie na targ doprowudzoue 
jzwierzęta. W przyszłym tygodniu dobre widoki ożywio­
nej transakcyi przy sprzedaży bydła rzeźuego.

T ow arzystw o kredytow e ziem skie ogła­
sza sprawozdauie i rachunki za r. 1S99:

Rok ten, dla galicyjskich instytucyj finauso- 
(wych niezwykle ciężki, przeszedł dla rzeczonego towa­
rzystwa stosunkowo łatwo. Zachwiane chwilowo zaufa­
nie do walorów galicyjskich nie dotknęło prawie wcale  
hstów zastawuycli i mimo wielkich trudności, zjakiemi  
potrzeba było walczyć, rozwój Towarzystwa zupełnie 
był normalny. Nawet w drugrem półroczu, kiedy to 
podrożenie eotówki utrudniało tak ogromnie wszelkie  
wydawanie pożyczek, Towarzystwo wydato promes na 

.2 ,559 .000  zł., a pożyczek na 2 ,248 .400  zł.
Co się tyczy listów zastawuycli Towarzystwa, to 

lse, dzięki energicznej iuterwencyi na giełdzie wiedeń­
sk iej  i szczęśliwemu układowi z Laeuderbaukiem, nie

spadły tak znacznie, jak s i ę  tego można było obawiać 
wobec losu, który nawet zagranicą jedne po drugich 
spotykał austryackie papiery.

Wedle zamknięcia rachunków obrót kasowy w r. 
ubiegłym wynosił:  w gotówce 49 ,685 .070  zł. 88 ct., 
w efektach 43 ,408 .005  zł. 25 ct.

Wartość imienna listów zastawnych, będących 
w obiegu, przekroczyła z końcem roku zeszłego sumę 
110 mil. Z tego było w obiegu: 4 prc. listów *ast. 
nieokres. na sumę 2 ,445 .600  zł., 4 prc. listów zast. 
41-letn. 3 ,150 .300 , tych samych 56-letn. 104,451.200  
zł. W porównaniu z r. 1898 listów tych przybyło na 
sumę 1 .620 .500  zł.

Pożyczek 4-proc. 5G-letn>ch wydano w r. z. ogó­
łom 3 ,761 .500  zlr., z czego na Oalicyę przypada 
3,710 .500  zlr., a na Bukowinę 42.000  złr.

Z końcem r. 1898 własny zapas listów zast. 
wynosił 1 ,076.900 zlr., w ciągu zaś r. 1899 kupiono 
4,527 .000  zlr., razem więc obecuie towarzystwo po­
siada 5 ,544 .800  zlr., z czego ulokowano w ciągu tego 
roku 4 ,474 .500  złr., zapas zaś 1 ,070.300 zł.

Mimo, że dłużnicy towarzystwa w ubiegłym roku 
mieli do zwalczenia większy, niż kiedykolwiek, brak 
i drożyznę robotnika, raty od pożyczek wpływały do 
towarzystwa bardzo regularnie, chociaż samo towarzy­
stwo nie wywierało nacisku na dłużników, uwzględnia­
jąc ich i tak już trudne położenie. Ostatecznie w sty­
czniu r. b. wpłynęło o 230 .802  złr. więcej rat, jak  
w styczniu roku zeszłego.

Zaległości ratalue wynoszą obecnie 1,338.003  
zlr., więcej o 35 .527  złr., niż roku poprz. Celem ścią­
gnięcia tych zaległości, wysłano upomnień 2.149, mniej
0 12, niż w r. 1898. Egzekueyj mobiłarujeh było 
w toku 428, z czego odwołano, lub wstrzymano 3G2, 
sekwestraeyj było 14, z czego na r. b. zostaje 36  
nieodwołanych, licytacyj zaś było w toku 85, z czego 
na rok 1900 pozostało 56.

P rzsd iożen ie rządow e o tow arzystw ach  
3 ograniczoną poręką. Rząd —  jak wiadomo —• 
zapowiedział pomiędzy inuemi ustawami także przedło­
żenie rządowe o towarzystwach z ograniczoną poręką. 
Obecnie słychać, że mają to być towarzystwa na wzór 
wprowadzonych w Niemczech, a różniących się od to­
warzystw akcyjnych tern, iż udziały mają ograniczoną 
wartość ku górze, nie mogą więc b>ć na giełdzie no­
towane. Różnica od naszych towarzystw, zakładanych 
na podstawie ustawy o towarzystwach zarobkowych, 
polegać ma na tein, iż udziały są przenośne i dziedziczne. 
Prawdopodobnie będzie udział minimalny ustanowiony 
na 100 zł., zaś ogółem założenie takiego towarzystwa  
zawisłem od subskrypcyi kapitału najmniej 10.000, a 
najwięcej 100.000 zł.

S g r o i a a d z e n i e  & u s t r o - w ę g i e r 3 k i c h  f a b r y ­
k a n t ó w  s k ó r .  Onegdaj odbyło się w Wiedniu zgro­
madzenie austiyackieu i węgierskich fabrykantów skór, 
celem zmiany warunków sprzedaży, mianowicie co do 
restryngowania terminu kredytowego. Do uchwały na 
razie nie przyszło, lecz wybrano wydział, który ma wa­
runki sprzedaży opracować.

R eferenci fachow i ministerstwa rolnictwu 
węgierskiego mają być wysłani do Niemiec, Danii
1 Holandyi z siedzibą w Berlinie, do Anglii i Francyi 
z siedzibą w Paiyżu lub Londynie, do Rosy i z sie­
dzibą w Peterfburgu, do Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady z siedzibą w Nowym Jorku i do Rumunii z sie­
dzibą w Bukareszcie. Dzieje się to wskutek art. 80  
traktatu cłowego i handlowego z r. 1899, w którym 
zawarowauo dla obu rządów prawo wysyłania swoich 
referentów dla studyowania stosunków rolniczych 
w innych państwach. Węgry natychmiast robią użytek 
z tego prawa.

B udapeszt, 6 marca. Sprawozdanie o stanie 
zasiewów zaznacza ujemne działanie gwałtownych  
zmian temperatury, wskutek czego zasiewy częściowo  
zniszczone zostały. Ogólnie wzi.ąwszy stan ieli we 
wszystkich częściach kraju polepszył się. Tu i ówdzie 
podnoszą się skargi na plagę robaków, my«zv, lub na 
szkody, wyrządzone przez mróz. Stan pszenicy ozimej 
i żyta przeciętnie pomyślny, rzepak lichy.

Gb&iżenie cen w ęg la . W Bytomiu, na górnym 
Śląsku, odbyło się zgromadzenie reprezentantów wszyst­
kich kopalń górno-śluskich. Uchwalono od du. 1 marca 
obniżyć cenę węgla w dużych sztukach o 13, w  małych 
sztukach o 10 fenigów na centnarze metrycznym.

Mowa odm iana k on iesjm y białej. Prof. 
Em. Gross z Liobwerd otrzymał na wiosnę 1S98 r. 
próbkę nasienia białej kouiczyuy, oznaczonej iwzwą  
„Colossal Ladino11. Co do kształtu, formy i wielkości 
nasienie to nie różniło się wcale od zwykłej białej 
koniczyny. Nadesłaną próbkę nasienia posiano w Lieb- 
werd na polu doświadczalnein na czterech parcelach, 
pomiędzy któremi znajdowały się takie same parcełki 
obsiane koniczyną białą zwykłą. Rośliną ochronna była 
węgierska pszenica jara. Glebę pola doświadczalnego 
stanowił piasek glinkowy, nieżyzuy i ubogi w wapno. 
Obie koniczyny zeszły dobrze i po sprzęcie pszenicy 
były równo zwarte i ładne. Już w  jesieni jednak 
można było spostrzedz, że liście odmiany Ladino były 
o wielo większe, a na wiosnę roku 1899 różnica ta 
bardziej jeszcze sią uwydatniła. Zimę przebyły obie 
odmiany z pełnie dobrze, rozwój jednak na w u snę 
koniczyny Ladino był o wiele silniejszy Zwyczajna 
biała koniczyna zaczęła kwitnąć 14 czerwca, a 20  
czerwca w pełnym kwiecie została skoszona. W tym 
czasie u Ladino dopiero tu i ówdzie pojawiły się 
kwiaty; na dwóch parcelach, skoszonych 28 czerwca, 
jak i na dwóch drugich, skoszony cli 6 lipca. kwiatów 
już prawie wcale nie przybyło. Pomiary dokładne liści 
wykazały następująco różnice:

długość całkowita rośliny 
średnica łodygi 
długość szypułki kwiatów j 
długość ogonka liściowi ga 
szerokość blaszki u listków 
długość blaszki u listków

kon. zw. Cel. Lad.
cm. cm, 

2 0 — 32 4 3 — 55
0-1 — 0'2 0 '3—  0-6  

2 2 — 32 3 5 — 40
15— 20 3 0 — 35

1 - 8 - 2 - 0  3-0— 4'0
2-0— 2-4 4-5 — 5 0

Odmiana zatem Ladino odz; ,c/yla się znacznie 
silniejszym rozwojem organów nadziemnych, a sto­
sownie do tego wydala i plon znacznie wyższy, jak' 
to widać z porównania następujących liczb:

przee. zbiór z parc. zawartość
masy ziolon. siana sueli. masy

koniczyna zwykła 23'98 kg. 5'12 kg. 21'35°/o
Colossal Ladino 50-3-: 7-05 16'67o/o

Koniczyna zatem Ladino była więcej woduista 
i dała [don siana blisko o połowę wyższy. Dalszą  
różnicę w rozwoju spostrzeżono po skoszeniu. Gdy 
mianowicie koniczyna biała zwykła rozwijała się słabo 
i kosić jej po raz drugi się nie opłaciło, odrost od­
miany Ladino był o tyle lepszy, że G września sko­
szono ją i uzyskano przeciętnie z parceli 2 6 kg. sia­
na. Obie koniczyny pozostawiono na rok trzeci w celu 
obserwowania wegetaeyi. Obecni© Ladino przedstawia 
się o wiole lepiej i czyściej. Dwukośność, większa  
plenność i udawanie się na glebie ubogiej w  wapno 
byłyby bardzo cennymi przymiotami koniczyny Ladiuo.

A lkohol w  la sk a ch  i ceg iełk ach . Alkohol 
w formie stałej sprzedawauy jest obecnie w Niemczech 
i Stanach Zjednoczonych. Preperat sprzedawany w  
Niemczech zawiera 62'5 prc. alkoholu, 20 części tłu­
szczu zwierzęcego łub mydła i 18 prc. wody. Nazy­
wają te cegiełki różnej formy „Fester Spiritus'1, zaś 
w Amerycefej Aieolla'1. Zapewniają, że otrzymują je ze 
specyaluie przygotowanego mydła migdałowego rozpu­
szczonego na ciepło w alkoholu, a następnie zastygłe­
go w masę stalą.

Z a b i e g i  r o s y j s k i e .  Donoszą z Konstantyno­
pola, że Rosya stara się u władz tamtejszych, przy 
układaniu planów budowy kolei mało-azyatyckicli o do­
godne połączenia z mująeemi się przez Rosyę budować 
kolejami w Persyi.

P rodakoya cukru w  U osyi. Minister skarbu 
Witte podał do wiadomości, że łączna produkeya cu­
kru w rozpoczynającej się kampanii w calem państwie 
unormowana została na 54 ,014 .708  pudów. Z tej cy­
fry 35 ,500 .000  pudów przeznaczono na potrzeby targu 
wewnętrzego, a resztę na eksport.

„Prad w odnika K ółek  rolniczych" nr, 5
wydawanego nakładem zarządu „Kółek , rolniczych“• 
(Lwów ul. Wałowa 3) zawiera następujące artykuły: 
Nadużycia w hancfhi' sztuczny mi nawozami. Nawożenia  
łąk. O uprawie buraków cukrowych. Próbne uprawy 
ziemniaków. Pouczenie o zniżkach taryfowych przy prze­
wozie koleją nasion i ziemniaków. Sprawy towarzystwa. 
Wiadomości o „Kółkach rolniczych". Sprawozdanie W y­
działu I. gal. Tow. chowu drobiu w Jarosławiu, za r. 
1899. Poradnik w leczeniu zwierząt domowych. Kio- 
nilca. Odpowiedzi na zapytania. Infonnacye handlowe. 
Ogłoszenia.

l o d o w c a  d r o b i u 1 zawiera w 3 numerze: 
Władysław Karol Falkowski: Hodowla królików. Prof. 
dr. J. Szpilniau: Choroby drobin, Stanisław Kwieciń­
ski :  Wystawa drobiu, gołębi oraz królików w Jaros! o 
win w r. 1899, Wiadomości ekonomiczno i statystyczne 
Kronika. Wiadomości bieżące.

T a r g  n i e r o g a c i z n y .

( Oryginalny tclci/rasn Józefa Saborsky’c<jo i bt/i 
Wiedeń, £>t. Marks).

W i e d e ń ,  6 murc;
Nn targ nierogacizny przywieziono ogółem 

sztuk świń, między temi *1)52 świń gaiicy 
Geny za tuczne świnie węgierskie 02 do i 
za galicyjskie młode świnie 68 do S4 h. za 
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 m arca b, r.

Dr. Bolesław Schwarzcnberg Czerny z Krakowa, Zygmunt 
Fischer z Żurawicy, Tekla Ccrtowicz, Magdalena Woduk z  K ła ­
kowa, Georg May z Paiyża, Adolf Klein z Wio dnia, Józef Muntz 
ze Stryja, Józef Rosner z Rado wiec, Julian Lustig. Za k. Walter, 
Adolf W eiss z W iednia, Antoni Gniewosz z Zułuża, Jan Mon- 
teann z Bukaresztu, Jnzcf Sypniewski z Lubyczy, Henryk Ltebcr- 
m ann z Nowego T arg u , Dawid Mandel z Krakowa, Leopold 
Seidlci z Wogier, ilanryk Doutes z Bu lapesztu, Józef Zolkiewicz 
z Liścia, J iu  Zieniewicz z Daszawy Józef JucUnowicz z Jaśko­
wie, W acław  Blatłny z Rzeszowa, Us. Jan Gissowski z  Żura­
wice, ks M chul Czaczkowski z T łustego , ks. Aleksander Kopę- 
stynski z Przemyślali, ks. Stanisław  Gromnicki ź Buc/.aeza, L u ­
dwik Br. W altman z Rudy, Franciszek Mcleszkicwicz z Siedlec, 
Adam Noel z Sosolówki, Józel Giżowski z Podwosokiej, K. Ba­
zyli Dawidiak z Tuehli, Jan Bach z Sanoka, Izydor Farenhole 
z Podola rosyjskiego, Kornel Pa^gert z Stdorow a, Oskar Smo- 
cher z Mnmieim, Kajetan Softun Angarowiez z  Du.Lenku, Stefan 
Dębiński z PetUini, Lust-ichy Czwartacki ze S tryja, ^tetan Róży­
cki z Rzeszowa, W ładysław Bojarski z Przemyśla, Edward Phuipp, 
Henryk Lustig z Budapesztu, Ludwik Haniez z Moszczanicy, An­
toni Mistą^ z Majdanu, Józef Lewicki z Z-ikliuzyua, Józet Z a­
chara z Zabrzegu.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 
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N A D E S Ł A N E .
l\ >i.hrj/lca „iV.il D E H Ł A N E “ m e pochodzi od redukcifi., 

która tez za nią odwtoiedzudno&ń nie przyjmuje.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

H I P O T E C Z N Y3AJNK
C ^ S d z a s a l  u l e g M M E y ^ o w y

przyjmuje wkładki i wypla a zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e
( S a f f e  I R e j i o s i t s ) .

Za opłatą 25 do 35 zl. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a d yskretn ie przechowywać 
;ii ożna swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Horn bankow y i K antor w ym iany

Ignacego Rosnęra
w  I*;}-ażm Sfiausmana. kupuje i sprzedaje

wszc
n v m .

Ikie papiery wartościowe: po kursie dzieu- 
• rzyjmuje także zlecenia nu giełdę paryską, ber­

lińską i'wiedeńską jiorl nnjkorzystuiojszymi warunkami.

L ekarz chorób w ew nętrznych
D r. J U L I U S Z  Z A J Ą C Z K O W S K I

ordynujo od godz. 3 do 5 popołudniu, PI. Dąbrowskiego  
(C horążczyzna 1S).

A dw okat krajow y
D i .  G - e i s z o n  Z I p p e r

otw orzył knncelnrye wo Lwowie ul. P o iS ip w s S ic f fO  1. 8 .

D r .  B r u d z e w s k i  o k u l i s t a .
b y ły  elew. k lin ik i (Ai.ulistyc7.ncj U niw ersytetu  w  P aryżu

Lwów, K opernika 9, I. piętro.

Specjalista chorób żołądka, nerek i pęcherza

W a l i a c h
w ykonuje clieiniczno-mikroskopiczne badania tre śc i tychże 
organów , w godzinach ordynacyjnych 9— 10 i 3—4 przy 

ulicy T e a t r a l n e j  3:6 (w gm acnu hr. Skarbka).

Pracownia moja
wykończa suknie spacerowe i wizytowe w trzech  
dniach, jak  najstaranniej, podług osta tn ich  żuriiali. 
Uczę kroju francuskiego i wiedeńskiego z praktyką 
6 miesięczną.

Konwersacya w trzech językach. "'3ES 
P r z y j  m .  u j ę  z d o l n e  p a n n y

Giłuełio ws ka
ul. EOCSaNOWSŚIEGO 1. ». L piętro.

Posłuchania.
Od go d a . 11. do 1. p o p o ł. w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

n a m iestn ik a . —  Od g o d z . 11. do 1- p op o łu d n iu  w e  ń r o d y  
l o f e d a i e l e  u p rezy d en ta  kraj. d vr . sk a r . K orytow -  
f it ie g o . —  Od go d a . 11- do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
v d yrek tora  p oczt i te le g r a fó w  W eferow teza. —  Od g o d z ­
i ł .  do 12. pr&edpof. c o d z i e n n i e  n d y rek to ra  k o le i pan- 
B łw ow ycb. —  Od g o d z . 12. do 1. ponn i. c o d z i e n n i e  

w y jip k iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p tezy d y u u i w y i -  
/ .ego  sądu k r a jo w e g o ;  w  n i e d z i e l o  w y ją tk o w o  dla  

)nr&ę<lnikóvv & p r o w in c j i aa pop»"*ednieni zg ło sz e n iem  s ię .  
;i!d g o d z . 1. do 2 . p op o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu ch a n ie  u mar-* 
' a lk a ,  z w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o i ś c i o l y  : K atedra m clropoJ i tal mi la c . (o łtarz, przed  

którym  Jan  K azim iery  r . 11*5(1 z ło ż y ł ś lu b y  w iek op om ne). 
“K ośció ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w zór  k o śc io ła  6w . P iotra  
•w R zy m ie . —  K ośc ió ł 0 0 .  B ern ard yn ów  (azcząik i zw łok  
b l. dana z  D u k li, a  przed k o śc io łem  na p lacyk u  o b e lisk  
z  p o są g iem  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  na p am iątk ę  u ch ron ien ia  
m ia sta  od T atarow i. —  K o śc ió ł P, M aryi K nieżnej, jed en  
i c  s ia r  sz y ch  w m ie śc ie . — K ośció ł 0 0 .  J e z u itó w  (św . P iotra  
1 Paw iu) t in n e . —  K atod i a  gr . k at. ś w . J e r ze g o  w k sz ta łc ie  
k rzyża , z  rotu ndą w e śro d k u , je s t  jed n ą  z ozd ób  l.w o w a . 
C erkiew  w o ło sk a  cz y li stA iirop ig in lna, w n ętrze w sty lu  
ś o e a n ty ń sk ija . —  K n tedm  a rcy b isk u p ia  orm ia ń sk a  (przy 
ry O rm iań sk iej), ob ok  cn ien taiis i k o lu m n a z p o są g iem  
śvy. K tz y sz to fa . — N. b- W szy stk ie  k o ś c io ły , otw arte  ty lk o  
•rano.

K u a b t t i u H h / . c  g m a c h y  w  i n l e i i c l e i  (Jrnacbse) 
m o w y , tu i  przy o g iu d z io  m ie jsk im  (sa la  se jm o w a  p oln a  
ratwb, w nuli W yd zia łu  k ra jo w eg o : .1  fnia* M atejki). —  
K atusz, n a  R yn ku , d a lej g m a ch  P o lite c h n ik i, n ow y g in ach  
sad ow y p iz y  u U B a to reg o , N a m iestn ictw o , Nakład O sso-  
B lisk ich , D om  In w alid ów  przy u l. K lep a ro w sk ie j, Pni.ao 
a rcy b isk u p i, U n iw er sy te t, G iinn. P ia n c isz k a  J ó z e fa , K asa  
o sz cz ę d n o śc i. —  W urie zw ie d z en ia  zak ład y  typ ograficzn a  
.W lew a p o lsk ie g o * , co n ie d z ie lę  od gnclz. 10. d o  12. %» 
•g ło sse iH o m  s ię  do A d m inlatm oy!.

O g r o d y  I p a r k i : P ark  na W ysok im  Zam ku a kup- 
em  „Unii Id !b e łsk ie j* , u syp an ym  n a  p am iątk ę 300-tnof

r o c zn ic y  w ie k o p o m n e g o  Kej ni n . —  Park H tryjsk l c z y li  Ki­
liń s k ie g o . —  O gród m ie jsk i (P ojozu lck i) w  środku m ia sta . —  
W ały H etm a ń sk ie  w zd łuż  u licy  K arola  L u dw ika. -  W »—  
G u bernat o r sk ie  przed N atn iestn ictw ąm .

Wjurtnwy 8 m m ra.
— N l r i i a l a j i ; c a  w y s t a w a  w y r o b d n  p r z e m y ­

c i l i  k r a j o u e ą o  o tw a r ła  c o d z ie n n ie  w dom  a n ie g d y ś
B ie sin d eck ich  (przy płucu Iłu lick i:u). W stęp  w o ln y  w  po- 
n ied z in łe k , czw artek  i p ią tek . W inne d n ie  »0 c t.

—  u y a U x T n  z jed n o czo n eg o  T o w a ­
rzy stw a  p rzy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y  cii, przy placu św . Dur ha  
.  10, l. p ię tro , ot w ni ta  oti g o d z in y  10. in n o  d o  g o d z . />. 
p opoł.

— M u z c id ih  p r z e i u y n l o n e  i n l e j n k l e  o tw arte
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p o n ied zia łk ó w ) od 1). rano do 3 . 
p op oł. (w n ie iia io lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

— y . u h l a i l  n n r o d o n y  I m .  O s H o l i ń K k l c I l i .  Bi­
b lio tek a  o tw a ita  od g o d z in y  U. d »  2 . z w yjątk iem  n ie d z ie l  
i św ią t ujo c z y sty c h . G ab in et m on et i m ed ali p o lsk ich  

Otwarty nad to  w e w io tk i f p iątk i ta k ie  od g o d z in y  3  do  
o  popoł-

—  I m t e id M  o ra J e cJ ifO E y o U Ic ł*  w e  Lwo­
w ie , n lic a  T eatralna J. 18.

T a r j  f n  finB<r<Hv i  i P i r o ż e l c  K urs d z ien n y  zw y k ły ,
d orożk a 2  k on n a HO ct. -  jed n o k o n n a  25  c t .  —  Jazd a na 
d w o iz e c  g łó w n y , 2  konn a 60  c t .  1 k on n a 45 c t. — '/>& 
w ię k sz y  p aku nek  nu  k o ź le  2 0  c t. -  J a zd y  do ro g a tek ,  
2  k om in  50  c t. —  i kon n a  Ho c t . ,  na W ysok i Zam ek i do 
cm en tarzy  2  k onn a 40  c t. —  1 konna K5 c t. —  w  p orze  
n o cn ej, k u rs dorożek  2  konn ych  o 10 c t . ,  ied n o k o m iy ch  
o 5  c t. w v>oj. Kur» ilak ra  ( ta r o ty  k rytoj) d w u k on n ego:  
z w y k ły  45 c t . ,  na d w o rz e c  1 z ł., do r o g a te k  80  c t . ,  na  
W ysoki Zam ek i uh cm en ta rze  70 c t . ,  w n o cy  o  10 c t.  
w y ż e j. __________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  czasu  ś r o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o S f lm .  

od cza su  lw o w s k ie g o , w ażn y  od 1 m aja  1899.
II© i w o w u  przychodzą:

Z K r u k  o w a  oho 5. (>■-- r a n o ,  o so b . 9 '— r a n o , posp. 
l-8t> w p o i .,  o so b o w y  0 1 0  w ie c z .,  posp . 8*45 w le c i . ,  o sob . 
9*55 w ie c zó r , 2 - IG w  n ocy .

TEA TR  hr. SSA B B łSi*
ipoca. ca-rrre^c^^-t.. ci H e l i e t a .

We wtorek dnia 6 marca 1900 r.

DAUBOR*fi

w ielka opera w  3 aktach, a 6 od'łonach Józefa  W e n z ig a ; 
(przekład L . O.), m u zy k a  F ry d e ry k a  Sm etany .

O S O B Y :

W ładysław , k ról czeski . p. Szym ański
Dalibor, r y c o r z ..................................... p. Myszuga
Milada, siostra  zabitego burgrabiego pni Arklowa 
JW a , siero ta  . . . pna Bohuss
Bv>nesz, dozorca w ięzienia . . p. Jarom in
Wit. gierm ek lfaiibora p. M alawski
Budziwoj, naczelnik s traży  . . p. Bogucki
Sędzia . . p. N owiński
D uch Z dzisław a. . . .  » * *

W asale królew scy, sędziowie królew skiego trybunału, lud, 
służba, wojsko D alibora — Rzecz dzieje się w Pradze i w oko­

licy w XV. stuleciu

t$ 3 T  Początek o godzinie 7-iuoj "4BIS

iTżJa w szelk ie  la p jla n ia  
— “ odpowiadii Adm ini 
fi (r a c ja  t jlk o  po o tr/ j-  
jmanin 5 ct. m ark i.

Drobno ogłoszenia.
|  Kiipr.o i sprzeiiaż. |
i

jta g ie l tanio do sprzedania. 
,1*1 W iadomość w  A dm in istr .
„Słowa" / 1240

8e?w is p o rc e la n o w y  
piał} na 6‘ osób (30 sztuk)  
(tytko złr. 5-20. — S e rw is  
z dekoracyą w  k w ia ty  ty lk o  
790. Serw is do herba ty z  de- 
koręcyą  w  kw in ty  na 6 osób 
ty lko  złr. 2-3'J. 1 para ii liza­

ne k ty lk o  22 ct.

\k AZIM1ERZ LEW ICKI
Lw-ów, T rybunalska  6. 

ja r  Cenniki g ra tis  i  franco.

w n s o r l c p i a n  krótki, modny, 
r-SP czarny, z płyt^. Saało j 

i a ’r .  f i» V « .r * lr < 5  ; 5 ,  iT ';'1 !

Dobra okazyn, dla J W n y c h  
w łaścicieli dóbr z iem ­

sk ich !  W aga do w ażenia by­
dła całkiem  nowa, bardzo sil­
nio zbudow ana pod gw aran- 
cyą, z 2 pomostami i żelazną 
galoryą, kosztow ała 175 zlr., 
do nabycia za 120 z!r. Bliższa 
wiadomość w handlu żelaznym  
B. Cybulskiego, Lwów, pice 
M aryacki 5. 1238

K la p ię  koniczynę czerw o­
ną i tym otkę bez kanian- 

ki. Próbki i cena pożądane. 
J. Gujor, Teleśniea sauna, 
p. U strzyki dolne. 123u

PIEGI p la m y  na tw a­
r z y  i inne nie­
czysto śc i sk ó ry  
zn ika ją  ju ż  po 

siedm iu dniach zupełn ie i 
nie wrócą w ięce j po użyciu  
dra Christotfa znakom itej 
n ieszkod liw ej A M B R AC B EH E 
P raw dziw e ty lk o  w  zielono  
opakow anych słoikach szklan- 

n y c k  po SO ct.
S k ła d  g łów ny dla Lwowa  ; 

A pteka pod srebrnym  orłem  
Z. R ock urn : w  K rakow ie: 
apteka E. Hellera, W. Redy- 
As w Urodach; ant. L. Kal- 

' 9S5

f j l r a v . a  m ió d  s w a  (IIolcus 
lanntus) w łasnego zbio­

ru z obszaru dw orskiego Bo- 
równa, nasienie św ieże i  p e ­
wne, na grun ta  suche i  m o­
kre, zupełnie liche, na p a ­
stw iska  w yborna roślina, raz 
zasiana trw a ła t kilka . Jeden  
korzec wraz z  w orkiem  4 zł. 
p r z y  zakupuie 10 ko rcy , do­
daje się  ko rzec  bezpłatnie, 
na w agę 100 klg . 28 zł. Za­
m ówienia uskutecznia  J. Pul- 
sicw icz  w  Bochni. 858

l^ j^asZ o lu.xusowe deserow e  
codziennie św ieże  

z obory an tituberku liezn ie  
szczep ionej, rasy  jlo n ta tu n , 
3 koron za kilogram , po: to 
opłacone, w y sy ła  Zarząd  
dóbr F elsztyn . 1178

ompJHWiJojgjra^dlBcjiśe
fotograficzne, odpowiod- 

no dla amatorów, lub począt­
kujących zawodowców w oa- 
lośi i L:b częściowo do sprze­
dania. Olorty pod .U rządzenie 
fotugraliczno“ bióro ogłoszeń 
pasaż H ausmana, Lwów. 1190

Hampskiredown.
Zarząd dóbr S t .  lir Jab ło­

now skiego w Nowej W eren- 
czanco, poczta i stacya kolei 
W onm ezauka, ma na sprze­
daż około 2U0 sz tu k  jagn ią t 
trzocluniosięcznyoh, czystej 
rasy  angielskiej llnm psk ire -  
down  po cenie 10 koron za 
sztukę, loco s t ,  kolei, w k la t­
kach. G atunek ten w ytrzym a­
ły je s t na w szelkie zmiany 
pow ietrza, w żyw ieniu nie w y­
bredny. Owca daje (lo 4 kle-, 
baran do o i w yżej delikatnej 
wolny. W ysyłać rozpocznie się 
w maju. — Zam ów ienia będą 
uskutecznione według porząd­
ku z umów i tui. 1149

Siueresy majątkowe
i  h a n d l o w o .

A P T E E C A  w raz z realnością 
Inb bez te jżo  jo s t zaraz do 

sprzedania w Chyrowie. Bliż­
sza wiadomość na  m iejscu. Na 
korospondencyę nie odpowiada 
sio. 1175

Z I * c ć w o ł o u i y hJł (na TodaamC'.*.e) oKob. 5*0* w n o ­
c y ,  POBp. -■26 w |>OTUuniu, o .sobow y 6 - 1 0 p o p ., o so b . l'J*98.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d u w  7*44 rano (n a  Podaniucze).
Z ( f z e n t  ł o w i e c  ohoIi.  6*10 ra n o , osob . 14*55 r a m ,  

p osp . J *50 w poi ud n ., o so b o w y  6*20 w io c ió r , osob . 
10*10 w  n o cy , 12*3(1 w  n o cy .

Z e  S t r y j a  osob . 7*55 ran o , osob . 1*40 w p o ł. o so b .  
10-30 w n o cy , oaob . 12*10 w n ocy .

Z f e o k a la  o so b o w y  8*15 rano. o so b . 5*55 popo łu ­
dniu (ostatni i z B ełżca).

Z J a r o s ł a w i a  oaob. 11*15 p r ied p o t.
Z J a n o w a  o so b . 7*40 ra :w f o s . 1*01 w po ł. 7*53 w. od 

1. do HI. nmjft i od 16. (tu 3t). w rześn ia  co d z ie u  — p rzez  
r e sz tę  la ła  w ś w ię ta , 9*21 w . od  1. czer?  ca  do 15. w rześn ia .

Z  B r z n  c h o w i e  0*50 ran o (od 7. m aja  do 10 wrze*  
śn ią ), 8-15 w ie c zó r  (od 7 . m aja  do 39. czerw ca  3*34 w ,
i od IG. s ie r p n ia  do 10 w rześn ia ).

Z Z i m n e j  w o d y  7T 0  rano (od 7 . m a ja  do 1 0 ,wrz.)

Z e  L w c w r  odchodzą:

Do K r a k o w a  o so b . 4*10 ran o, p osp . 8-30 rano, obob. 
8-45 rana, posp . 2*55 w po łu d n ie , o so b . (!*4o p o p o ł., o so b .
10*50 \v n o c y , p osp . 12*50 w n o c y .

D o P o d w o l o e z y a k  (z Podzam cza) o so b . 6*30 rano, 
oso b . 9*53 ran o , p osp . 2*08 p o p o l., o so b . 11*32 w ieczó r . 

Do T a r n o p o l a  7*2U wieczór*.
D o C z e r n i  o  w ie o  o so b . 6*30 rano, o so b . 0*45przód  

południom , poap. 2*45 p o p o ł., o so b . 6*21 po p o łn d ., osob . 
1()-1<» w ieczó r , o so b . 2*30 w  nocy*

Do S t r y j a  oaob . 6*20 rano, oso b , o  10 przód p o ł.. 
o^ob. 3 *T> po polud . o so b . 7*>'0 w ieczór .

Do B u k a ta  o so b . 10*10 prjsed p o i .,  o so b . 7*10 w ie ­
cz ó r  (p ierw szy  i do B e łżca ).

D o T a r n o p o l a  (z B o d z a m o a u )  osob.7*V 2 w ieczó r . 
i )o  J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p op oł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 ran o , o so b . 12*50, od  th — 15/» 

w  św ię ta  51*15 od 1. m aja  do 30. wrueLnia), 6*50 w ie c z .  
od i/e—16/* w d n ie  p o w szed n ie  8*35 w ieczó r  (od 1. do 
U l. m aja  i  od 10. do 30. w rześn ia ), 9-1 o w ieczó r  (ud 1. 

cz er w c a  do 16. w rześn ia  w  św ię ta ).
Do B r  z  u c h  o  w i c  5*50 ra n o  iu d  7. m aja  do 10 w rzo-

75KPS®SSaBHEP8a™»BłS®!SB
su ia i 2 ’1-j (Uii /. m ig i  du I- wrze.*>ii!;Łi, «  ę i *■* 
p opoł. (od 7 . m aja  do 10 w rześn ia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od 7. m aja  do 2‘U 
w rześn ia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  cza su  śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o .

I ł o  K r i i i . o w a  przychodzą:
Z e  l i w n  w ji B o b .  4*4,' n iu o , posp, 7  ran o , o so b , S*4r, 

rano, osob . l*aa p o p o l., p ośp . 2*24 popot., o so b . G-Z3 p op oł., 
p osp . 9*38 w ieczó r .

Z N. S ą c z a  prroz S n cb ę  6*86 ran o , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do F la szo w a  7*53 rano.
Z M s z a n y  d o L  od 1 lip ca  do 3 0  w rześn . 7*40 w iecz. 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*10 ran o , o so b . 0*60 w iecz .
Z O ś w i ę ć  i m a  nn S k a w in ę  o so b . 11.01 przed p o ł.,  

9*40 w ie c z . ,  n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp . 6*06 rano, o so b . 9*45 rano, posp. 

2*43 p o p o ł., o so b . 5*14 p op oł., posp, 8*18 w ieczó r , osob . 
10*09 w ieczó r .

Z T r z  o  b ł n i 11 *56 w n ocy ,

Z  l i r a k o w a  odchodzą:
D o L w o w a  posp . 6*31 rano, osob. 8*15 rano, osob. 

11*—  przed  poi., posp. 2*4m p op ol., posp. 8*85 w ie c z ., o so b .  
9*—  w ie c zó r , oso b . lo*50 w nocy.

D o O s w i ę c i m a  n a  S k aw in ę  o so b , 5*15 r a n o , osob . • 
1*08 p op ol.

Do O ś w i ę c i  m a  p rzez  T rzeb in ię  o so b . 6*40 w le c z .
Do M s z a n y  do ln ej od 25 cz tu w ca  do JJ w rześn ia  

o so b . 8  rano,
D o  H u  s i a t y  n a  p rzez S u ch o  U*v5 przed poł,
D o H y r o w a  p rzez S n cb ę  /*5o w ie c z .
D o  T a r n o w a  oso b . 6*15 w iecz.
D o W i e l i  c a  k i  m iesz . 1*18 p o p o ł., m ie^ z. 8 w iecz. 
D o W i e d n i a  oso b . 5*32 rano, p osp . 7  25  ran o, osob. 

9*20 rano, oso b . 2 p op ol., posp . 2*31 p o p o ł., yosp . 10 w iecz, 
l ) o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popoł. 1

M łoda osoba z  dobrego  
domu. poszu ku je  posa- 

rzy s tn ie  do sprzednnin. Win- d y  ka.syc.rki. Zgłoszenia

leczarnia i  
dobrem

tra k tyern ia  
miejkscu, ko-

domosć B iuro dzienników  
Buchstaba, Lw ów . 1239

Mieszkania \ skiGjiy.

(SJE) poko je  z kuchnią  p r z y  
ul. Ź im orowicza 12, za­

raz do w ynajęcia. 1234

OsiiiesiBiiia różao.

G H 0 1 ? 0  B Y weneryczne
obojgu p !e i i zastarzało, s k ó r­
ne choroby kobiece i jinrządu 
moczowouo l e c z y  rarykainie 

iipccyaiista 2Dx. P r i c c h . .  
Każmicrzowska 3 ń. rtieiro. 

Mikroskopiezno l : ; r ó ;n u .i  cho­
robotwórczych g e n o h o k ó w  

w g o d z ., od 8—10 i 2 —(i.

P]pttn | T ęskn ię! Chory, nio- 
ilUlUI szc zęś liw y  w Zako­
panem. T w ó j M ikołaj. 1236

M odowla nasion rolniczych 
w Czyżowicach, poczta 

M ościska, poleca nasiona bu­
raków  pastew nych, z gw arau- 
cyą siły kiełkow ania i czysto­
ści. Zapasy bardzo szczupłe.

1133

H$>;
napisz.

ja leki! P rzy jadę, o tr z y ­
m a w szy  list. Czekam, 

1218

Najnowsze fasony
sukien, oraz w y p ra w y  bieli­
z n y  i haftów , w y ko n u je  po 
nader um iarkow anych c e ­
nach. W ykańcza  bardzo sta- 

ranm e i punktualnie .
J A D W l G i l

ul. Pańska 9, I. p. ofic.

a) Poszukiwane.

R/j lody, w yp  ra  k  ty  k o w  a ny
stelm ach, poszuka  je  m ie j 

sca w obszarach dw orskich. 
„B D “ Źulińskiego 4. 1242

, d .  <jr.‘ Pasaż Ilaus.-iana.
237

jSW onter, budow niczy, m a- 
*̂* -**- szyn is tn  egzam inow any  
z chlubnem i śirindeciwaini. 
p o szu ku je  posady. Łaskawe 
zgłosz. p  -r. „Praca" W ybrn -  
nówka. IlOS

A /T  lody człowiek, b ieg ły  
-*-VJ. korespondent u* p o l­
skim  i n iem ieckim , dokładnie  
obznajom iony i zupełn ie  sa­
m o d zie ln y  iv w szys tk ic h  pra­
cach biurow ych, poszuku je  
posady. Zgłoszenia „Dyspo­
nent" p .-r. K raków . 1226

b) Z aofiarow ane.

d ju n k t le śn y , lw ow sk i 
•V**. uczeń, człow iek m łody, 
poszukiw any zaraz do robót 
w ym iarow ych . — Zgłoszenia  
p rzy jm u je  Zarząd dóbr L u-  
bieńce. 1241

ow ite honornryum  otiarn- 
‘ j e  za pow ażne pośredni­
ctwo i poparcie, celem  u z y ­
skania in tra tn e j i  s ta łe j p o ­
sady- w erkm istrza  (na razie  
zastępcy) w  ślusarstw ie ma- 
szynow em . w kra jo w ych  lub 
pJnsi w ow ych warsztatach,
dla ru tynow anego  fachowca. 
Sci/sła d yskrecyn . Z głosze­
nia przy-jm uje biuro Plohna 
pod ,.Protektor"' 1242

M ło d y  su b je k tzn a jd z ie p rzy -  
■** ję c ie  iv handlu K azim ie­
rzu Lew ickiego, T rybuna l­
ska. O fer ty  p isem ne. 1229

A p t e h a  W ładysław a Gra-: 
bowskiego w K orczynie podj 

Krosnom, poszukuje m ag istra  
farm acyi pod korzystnym i wa- 
rnnkam i. 1187

T®2 otaryusz w  U strzykach  
U® poszu ku je  rutynowanego, 
pom ocnika  w sprawach  i y -  
potetpnych. 1214

p >  uSysiCTracj.y pom ocn ik  
(- (izr.j zna jdzie  natych­

m iast um ieszczenie w  Maga­
zy n ie  un iw ersa lnym  firmyń 
Roman Lrobnei w  K rako­
wie. Pożądana dłuższa p ra k ­
ty ka  w  zam awianiu i  sprze-. 
dąży farb, p rzyborów  a r ty ­
s ty c zn y c h  i  dekoracyjnych ., 
g a lun tery i etc. 1215.

fT fa ra z znajdą um ieszczenie: 
Ekonom  kaw aler z  szko lą  

l-oiniczą. L eśn ic zy  znający, 
się na pasiece. P isarz ekono- 
no m iczn y  kaw aler. G orzcl- 
n ik  Pasiecznik. Zgłoszenia  
wraz z  odpisami św iadectw , 
Biuro P ictruskiego, Lw ów , 
Uy k s tu sk a  26. 1225

niu io trzcbny ogrodnik, ka-  
waler. Zgłoszenia ty-Iko 

listow ne w raz z  odpisami 
św iadectw  p r zy jm u je  Zarząd  
dóbr Lim anowa. 930
Pjilnnnn do p ra k ty k i poszu -  
ULlijpiju ku j e  cukiernia  D. 
Schulza w  P rzem yślu . 896

1.600 kopert
w bariizo dobrym ysiunku, z drukiem firmy j |  

z a  7  ko r. 2 0  hel.
wraz s przss. pocatową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Poiskiego“
w e  L w o w i e .  

C h o r ą ż c z y z n a  I7-I9

* -  .^tti A jn V o i /V w  ̂
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j HAKAEL |
~ Płócien i bielizny I

Najlepsze

tutki i bibułki KRAJ“
Jana Rie j la

wę Lwowię

w książeczkach 

z  j|»tajj*i«srea w  g» a l l e g r o

wyrobu S .  TTkT”-  I i ^ " I e r r i . o j O ‘W ' s 2:? : I e g r o  we Lwowie.
S i T  W * * ę ^ i i e  i lo  n u b y c l r .  " g S

Zarząd dóbr
Franciszków kr. Fotuliekleh

lr Żmigrodzie Cs tacy a Jasio)

m a  n a  sp r z e d a ż  w ie lk ą  ilo ść  
ś w ie r k o w y c h :

s a d z o n e k
1195

1000 sz tu k  5-cio letnich szkó łkow anych  8 koron. 
1000 „ 4-ro „ „ * 6 „
1000 „ 3-ecli „ „ 1 „
1000 „ 2-u  „ „ 2

H

po zl. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3 '—

Koszule z przodami pikowymi 
i faldziluuni (zakładkami) £ 
do zt. 2‘75 i 3’— fi

j Koszule kolorow e, kretono we S 
i oxfertowe po zi. 2'50 fi 
i 2-75. Ł

Koszule nocne po zł. 1*55 fj 
i 1'90 ozdobiono na wzór 0 
ukraińskich po zt. 2'30, j| 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., boz kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
p o ' ct. 90. zt. 1'05, 1*15, 

1-45, 1-R5, 1'80.
Kołnierze tuzin po zt. 2'40 

i 2 80.
bankiety tuzin po zt. 4 '— 

i 4-80. _
Cisu s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

poiiczociiy
dla  pań, panów  i d z iec i.

K U A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  s z c z e g ó ln ­
ie  e  c e n n i/a

W szyscy  lekarze wiedzą, że potrawy owsiane 
należą do najlepszych środków odżywczych i jed n o -  
zgodne o tem  jest zdanie. Jednak  niepośledniej wa­
gi jest ta  okoliczność, jakiego rodzaju  i jakości jest 
ta  potr iwa owsiana, którą do pożywienia zaordynu­
je  lekarz dziecięciu chorem u lub rekonwalescentowi. 
Skoro wyłoni się to pytanie, m oże każda praktyczna 
gospodyni łatwo rozwiązać wszelaką wątpliwość i 
przeszkodzić wszelkiem u rozczarowaniu oraz szko­
dliwym następstwom, skoro użyje w  takim w ypadku 
„ ^ u ś i i k e a *

25

łjlliirf iS
b B B i h c t h  i
M M M M M - Ó M

skarpetki, j

* 5 1

fiowość d!a Pań! |
T y l k o  z a  8  z l .  

wyuczam su m ien n ia  i a-1 
c z c ic ie  k rój fran cu sk i,; 

podług „Journalów “

“3Ż P  X x i  O  1 3 3
szkoła kroju i szycia 

Jagieiloaslsa 7. (róa 3 Maja) ii
Sprzedaję formy żnkieyjg, 

s tan ik ó w  itp. Zanió\viema z 
w icc y i o d w ro tn ą  p o c z tą , i <j .'1

Pierwsza górno-austryacka fabryka
.  3s: ta. c L . n l .

G. Koiosens

poleca sw e zaszczytnie znnne 
przenośne kuchnie z  żelazu, 
porcelany, m u jo lik i i einailii 
dla gospodarstw , zajazdów , 
hoteli itp. zakładów  w żąda­
nej w ielkości urządzone. Ku­
chnie mojo są  w ew nątrz zu ­
pełnie ogniotrwałe w yłożony  
i  o w iele przydatniejsze-, 
w ytrw alsze i oszczędniejsze, 
an iżeli dotychczas znano w y­
kładane łub onmrowane ku­
chnie lub też żelazne starej 
konstrukeyi. Około t . iO .<!();> 
s z t u k  moich kuchni je s t od 
ła t w k ra ju  i za gran icą w u- 
życiu W yrabiam  rów nież słyn­
ne, opatentowano paleniska ga­
zowe system u B .o u E io Iiifn . 
Posiadam  w iele św iadectw  od 
władz i osób pryw atnych. — 
G w arantuję za dobroć i  w y ­
trzy m a /o ść . 18 pierwszych na­
gród na w ystaw ach przem y­
słow ych i św iatowych. — K u ­
chnie zamawiać można po ce­
nach fa b ryczn ych  za p o śre ­
dnictw em  każdego renom o­
wanego handlu żelaza, lub za 
bezpośrednią w ysy łką . I lu ­
strow ano cennik gratis fra n ­
co. — Skład wzorów i zastęp­
stwo w c  L w o w i e  u l S r n c i  
J K I S B .  509

Dla każdego demu.
En*- >

&
T y l k o

x lm
kosztuje
ręczna
m a s z y n a

S z y je  fcażd y  m a te r y a ł,
t f r u b y  1 c i e n K i ; n a jg ru b sze  su ­
k no i n a jc ie ń sz ą  w jb ę  zu p e łn ie  ta k , 
jak w ie lk a  m a szy n a . S p orząd zon a  z źe-  
ia za  s ta l i ,  p o lero w a n a , z p rzek ład a-  
nera k ó łk ie m  zeb a tem , ig ła m i i o leją r-  
ką , ob ręb iu czem  i śr u b o c ią g iem . W aży  
<rj k lg i.  Chód każd ej m a sz y n y , w y p ró ­
bow an y . C ala m a sz y n a  k o sz tu je  z  kom - 
p le tn tm  u rzą d zen iem  w raz  z  gw u ran - 
c y ą , , ż e  s z y je  w s z y s tk ie  m a tc r y a ły  z 
PoIs k !) in Ł ttu k cyą  l y l U o  1) z l r .

P r z e sy łk a  30 ct.

Łaskawe obstalunki uskutecznia za 
zaliczką pocztową. EGU ekSpOriOWY

M. B U K D B A K S rJ
Wiea IX. Bergjasse 3.

E  Sto 3 asiatowanna

J u £  d z i s i a
o  3  g o d jz ;. ■ w i e c z o r e m  

O S T A T N I E  C S Ą ^ Y I E Y I E

Wielkiej Loteryi Dobroczynności
na dochód po łik lin icznego  tow arzystw a  (dom zdrowia).

Główna wygrana 101.001 koron
dalsze 5.000, l.OuO itd. koron wartości, 

g o t o  w  1=  ą  p o  s v r o . c o n . i t n .  2 0  p r o c e n t .

W&* Losy ty lko  po k o r o n i e  ~Wk
aż do godziny ciągnienia wszędzie do nabycia.

felfcOfiśr
z ekspcdycyąobeznano

pocztową d z i o 11 n i k a 
z n a j  d ą  u m ie sz c z a n ie  w  „SŁO  W IE  P O L ­

S K I E J " .
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika L 3, !. piętro

Udziela pożyczki na zastaw y:
K o sz to w n o śc i wszelkiego rodzaju, 
P a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h  i 
P r z e d m io tó w  c e n n y c h  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w tniarę 
wysokości pożyczki. 1918

Biu.ro o tw arte od 9-1 i 3-6 .
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W sze lk ie  instrum entu  m u ­
zyczn e  ja k o te ż  i takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  firm y  w iedeńskie i  za­
graniczne, je d y n a  nasza kra ­

jo w a  firma  
C y t r y  a n s e r y U a ń s J t i c ,  na 
k tórych bez w szelkiej nauki 
każdy grać może, sprzedaje 

ty lko po 6 i H z!r.

J. KAPRAUK we Lwowie.
C e iiE t i i t . j  b e z p ł a t n i e .

W ielk i skład  mój

z. v C.St J

1cila .rca.6-w
kul i kijów  bilardowych, polo- 
cam wszeclistronnio. Z głębo­
kim szacainkiem S l a n r y c y  
A n t l r i i s z r f c  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 770

J u ż  wysEła % d r u k u

J . r.1 (i neigii
Fiorentyny i Wandy

Cześć ernoi Wydacie szOste
o b e j m u j  o  :

drób , zw ierzy n ę , p ta c tw o  dzikie  
W y b o r n e  Ic g u m in y

n a  p e s t

jak: Budonie, Charlcty, r.a- 
Cttszki,Pcys.e,07fl.ety, Oailo- 
cifei, Piani:!, Strud e francu­
sk ie, Legtnniaa ■bił.. koptowa, 
chleto-WA migdałowa, czeko­
ladowa, C7trynowa, pianko­
wa z poziomek itp. stromy, 

Suf.cty, Galarety itp. 
Najrozmaitsze szodeny do legumin

I 'a s E l o t y  i  S k is z tc r ik i  
z im n e  i g o rą c e .

W S Z E L K IE  R Y 3 Y
Marynowanie i bajcowania szy­

nek i wszystkich wędlin ,
Dyspozycję obiądów im h:)ż«Iy 
( 1x 1 1* 1 1  u  p r y i t T i u ą i i  (‘ i i h ‘ s*’0  r o k u .  
M o d n e  n a K r j e l e  M io t u .  K o l n -  

cye wystaw me 1 t. p.

C e n a l  KOI*, i ł if  li 1 0 .

f o  przesianiu przekazom  po­
cztowym 1 k o r .  a a  h e l .  wy­
śnią franko. D rukarnia naród. 
Stan. Maniacki i Sp. Lwów — 

K opernika 9. 1075

Julian baron Brunicki
iv Podhorcach, p. Stryj

poleca
O w s y  1033

K a r to f l e  
D r z e w k a

K r z e w y
owocowe i  ozdobno,

Narzędzia ogrodnicze.
Cenniki darmo i opłainie.

'h-zy zam ów ieniach prosimy 
odwołać się na „Słowo poi.“

K A S Y
ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach fabrycznych od 50 zir. 
u S. BIMZERA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. 34
H E

O p p w l / i  * fa r b y , K u tio  L-CU^iU z star.
r z i i n o ż o ,  do n a b y c ia  w „S ło ­
w ie  P o ls k io m “

S t a r o  i . I c l i i n e U l
JagioUoiiska 22.

t i t r o i . ic h i i ie U j H  n !
M  Przeprowadzenia

n»on.j.-iga-iionbkaag. w patentowanych, iicliyląją-
Py<!h potrzebę opakowania, 

~ i wozach, lądem  i morzem, ko-'
łoją, drogą kołow ą i w  Bnloj-

SCJl.

-Ur-Ea.ivćlel E a ł o ż o a y  - w  r .  1 7 8 9

FRYDERYK SCHUBUTh
839

It akora.w sraaka
Cena za pót kgr.

w e  l .w o w i e ,  I t y n e k  1. 4 5 .
• p o l e c a ,  : n . a , j t a c i i e j :

n E R B A T Y czarne
a r o m a t j r n t c  siln ie  na-

ejygayęęo.
Cena za pół kgr.

Congo N r. 1 zl. 1 9 0  
Soueiioiing nr. 2. 2 30
Souciiouiig, zbio­

ru majowego 
powszechnie łu­
biana . . . 3 '—

Kongo-K.Jsow . 4'—

Najlepsze okruchy herbaciane
Va k lg r . 1 - 5 # ,  V SU  i  a-5(> .

Ceyion nr. 1. .
,  nr. 2.
,  nr. 3.
„ nr. 4.

Perłowa . . 
Złota Jaw a 
Moeca arabska

1-12 
108 
1-04 
1 — 
1-08 
1-08 
1-08

s p i s a n i e  o f e r t .

T  owarzystw o

Budowy Tomu polskiego
w  m oraw skiej Ostrawie.

zawiihlamia. interesowanych, że oddaje w  dzierża­
wę lok a le  restauracyjne w gmachu „DOMU POL 
SKIEOO'1 ed (Ima 1 czerwca rb. — Warunki dzier­
żawy są do przejrzenia w knnrelaryi Domu polskiego 
przy ul. Zwierzynowcj Nr. 1054 w Morawskioj-Ostra- 
wie, lub nuigą b,\ć przesiano pocztą za nadesłaniem 
2 korony za egzemplarz mi rzecz „Domu polskiego11

Nakł;«Joo\ Spółki wyd-twnlczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poięką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Oalacinskiego.


